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Wśród urzędników przygnębienie
SZEROKIE RZESZE URZĘDNICZE W  OBLICZU NĘDZY.— STO MILJONÓW OSZCZĘDNOŚCI 
NA URZĘDNICZYCH ŻOŁĄDKACH, A DRUGIE STO MILJONÓW NA PAPIERZE BIUROWYM 
I WĘGLU. — PO OBNIŻCE PŁAC PRZYCHODZI ZAPOWIEDŹ REDUKCYJ PERSONALNYCH. 

PENSJE URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH MAJĄ BYĆ WYPŁACANE ZDOŁU?

Rząd uznał 
za konieczne...

Tema słowami zaczyna jeden z organów sa­
nacyjnych swój artykuł o obniżce płac pra­
cowników państwowych. Ponieważ, pisze, do­
chody skarbu spadają, musi się zmniejszyć 
wydatki i w ten sposób zrobiono cięcie tam, 
gdzie odrazu można zyskać grubą oszczęd­
ność. Nic nie szkodzi, że rząd przy zeszłorocz­
nej obniżce oświadczył, że to już ostatni raz, 
że więcej do kieszeni urzędniczych nie będzie 
sięgał — rząd uznał konieczność i dyskusja 
skończona.

Nie o to jednak chodzi, że pobory i emery­
tury zostały obcięte; niech sobie urzędnicy 
poszukają tozła ofiarnego — we własnych 
szeregach, we własnej przewinie. Chodzi o co 
innego: czy rząd jest tak wszechmocny, że 
może na własną rękę zadekretować, co jest 
dła państwa konieczne i wydać stosowne za­
rządzenia? Czy drugi obok rząd czynnik: ciała 
ustawodawcze nic w takiej sprawie i w takiem 
położeniu nie mają do gadania, nawet muszą 
spokojnie znosić, gdy rząd przekreśla i kasuje 
ich uchwały? Przedeż płace pracowników 
państwowych są ustalone w budżecie, który 
jest ustawą, a czyż rząd może zmieniać usta­
wę? Tak właśnie postawiły kwestję organiza­
cje urzędnicze; one pukają w praworządność, 
w poszanowanie ustaw, apelują od rządu do 
Sejmu.

Naiwność ozy nieznajomość stanu rzeczy? 
Urzędnicy, których udział w dojściu do skutku 
obecnego Sejmu z jego większością jest zna­
ny, nie wiedzą czy udają, że rząd nie ma' naj­
mniejszej potrzeby liczenia się z Sejmem, po­
nieważ u nas panuje odwrotny niż na całym 
świecie stosunek: nie parlament daje rządowi 
dyrektywy, ale rząd dyktuje Sejmom swoją 
wolę. I słusznie; byłoby wbrew wszelkiemu 
porządkowi, gdyby dziecko chciało rozkazy­
wać rodzicom. Rząd złożył Sejm taki, jaki mu 
jest potrzebny, a Sejm stosuje się do normal­
nych funkcyj, jakie są rozdzielone między wła­
dzą nadrzędną i podrzędną.

Jeżeli więc rząd uznaje za konieczne prze­
kreślenie uchwały Sejmu, to ten nie będzie te ­
rnu oponował. Kto miałby to zrobić? Czy mo­
że BB„ który — jak ostatnie dnie dowiodły — 
ma większe zmartwienia i akurat teraz kon­
tynuuje dyśkusję nad zmianą konstytucji? Czy 
ma to zrobić opozycja, która urzędnikom za­
wdzięcza, że stała się mniejszością i jako taka 
Skazana na politykę opozycyjną z mniejszym 
jeszcze Skutkiem aniżeli opozycja w innych 
•krajach? Jeżeli pp. Stangreoiak, Karkoszka i 
inni jeszcze, jak się tam nazywają, wprawdzie 
z łezką w oku ale zatwierdzają wszystkie po­
ciągnięcia przeciw urzędnikom, emerytom i 
inwalidom, z jakiej racji miałaby opozycja 
większy obowiązek ujmowania się za krzyw­
dą, której źródło i kontynuowanie nie od niej 
wyszło i nie z jej winy się ponawia.

Rząd uznaje za konieczne ,i to jest bezapela­
cyjne, gdyż wyższej instancji niema. Jedyna, 
jaka mogłaby wpłynąć na ostateczny -wyrok,

Wchodząca w życie z dniem 1 czerwca br. ob­
niżka piać urzędniczych, z dniem 1 lipca zaś ob­
niżka uposażeń emerytów państwowych, uchwa­
lona ostatnio przez radę ministrów, jest w dal­
szym ciągu przedmiotem ożywionych komenta­
rzy w kolach najbliżej w tej sprawie zaintereso­
wanych, t. j. wśród szerokich rzesz urzędniczych. 
Blisko pół m iljona urzędników państwowych sta­
je wskutek ostatniej obniżki przed widmem nę­
dzy, zrozumiałe jest więc niezwykle silne przy­
gnębienie, jakie obniżka ta  wśród urzędników 
wywołała. Przygnębienie to udziela się również 
pracownikom wszystkich innych instytucyj pu­
blicznych poza urzędami państwowemi, albo­
wiem jednocześnie z zadecydowaniem obniżki 
płac rada ministrów powzięła uchwałę, zaleca­
jącą przeprowadzenie analogicznej 10-procento- 
wej zniżki uposażeń w przedsiębiorstwach, zakła­
dach i instytucjach publicznych (przedsiębior­
stwa, monopole, banki państwowe).

Niezależnie zaś od tej uchwały rada ministrów 
zaleciła poszczególnym ministrom zastosowanie 
obniżki w tej samej wysokości w tych przedsię­
biorstwach, zakładach i instytucjach publicznych 
w Warszawie i poza Warszawą, które dotychczas 
nie zastosowały obniżek, wynikających z uchwał 
zeszłorocznych.

Tragiczną sytuację, w jaką stawia urzędników 
obniżka płac, ilustruje następujące porównanie:

Urzędnik cywilny na prowincji do 100 złotych 
z roku 1925 dostał w roku 1927 dodatek 10 pro­
cent, lak, że miał 110 zł. po dodatku, w roku 1928 
pobory jego wzrosły do 126‘50 zł., po opłaceniu 
składki emerytalnej miał 123‘50 zł., w roku ubie­
głym odebrano 16‘50 zł. dodatku z roku 1928, tak 
że" urzędnik po podwyższeniu składki emerytal­
nej miał 105 złotych. Od kwietnia 1932 br. 102 
zł. (podwyższona składka emerytalna), obecnie 
traci 10 zł. dodatku z 1927 roku — pozostaje 92 
zł. wzamian poprzednich 123‘50 zł.

Wojskowy, którego pensja analogicznie ze 100 
zł. w roku 1925 wzrosła do 123 i pół netto, utracił 
w roku zeszły 5 i pół zł. dodatku (jedną trzecią) 
i po podwyższeniu stawki emerytalnej otrzyma! 
116 zł. Od kwietnia br. brał 113 zł. obecnie traci 
resztę dodatku z roku 1928, t. j. 11 zł. pobory jego 
spadają do 102 zł. Są więc również o 10 zł. wyż­
sze od poborów urzędnika cywilnego w analogicz­
nej kalegorji, a jak wyżej wspomnieliśmy, są i 
tak obliczane wedle wyższych stawek.

Jeśli zaś weźmiemy pod uwagę przykład kon­
kretny, a mianowicie pensję urzędnika cywilne­
go VII kalegorji, t. j. referendarza i analogiczne 
do tej kalegorji stanowisko kapitana arm ji czyn­

nie będzie przez dotkniętych użyta: siłą urzęd­
nicy państwowi nie spróbują skorygować tej 
komecznośoi, zaś papierowych uchwał, a  je­
szcze mniej narzekania po kątach rząd' nie ma 
potrzeby obawiać się. Nie przestraszył się po 
1 -maja ub. r., nie przestraszy się i na 1 czerw­
ca br. i nie wstrzyma się od dateych  obniżek, 
gdy dotychczasowe nie wydadzą — a napew^ 
no nie wydadzą! — zamierzonego efektu bj. 
wyrównania deficytu.

Nieszczęściem tylko jest, że w katastrofę z>o- 
stają wciągnięci obok winnych także niewin­
ni. Taki starosta czy komisarz policji, który 
„robił" wybory, otrzymuje teraz nagrodę za 
swą gorliwość, ale co winni 'kolejarze, pocz­
towcy, urzędnicy sądowi i cała rzesza pracow­
ników państwowych?

nej, to wówczas obraz ostatniej obniżki przedsta­
wiać się będziie następująco:

Urzędnik cywilny w Stroniu referendarza, któ­
ry pobierał dawniej 496 zł., a  po obniżce w  u- 
biegłym roku 440 zł., otrzyma teraz 405 zł.; nato­
m iast jego kolega kapitan, pobierający przed ro­
kiem 603 zł., po obniżce zeszłorocznej zaś 573 zł., 
otrzymywać będzie teraz 512 zł.

Oszczędności na żołądkach urzędniczych przy­
nieść m ają około 100 miljonów zł., co nie roz­
wiązuje bynajmniej sprawy deficytu budżetowe­
go, jaki pojawia się nie ubł aga nie już w drugim 
miesiącu od chwili wejścia nowego budżetu w 
życie. Wobec tego na ostatniem swem posiedze­
niu rada ministrów zwróciła specjalną uwagę, na 
oszczędności tego rodzaju, jak używanie samo­
chodów urzędowych oraz wydatki biurowe, ma- 
terjały piśmienne, oświetlenie, opał itp. Wydano 
instrukcje, aby wszystkie tego rodzaju wydatki 
zostały ograniczone do minimum, poniżej preli­
minowanych sum, a w każdym razie do ścisłej 
granicy najniezbędniejszych potrzeb. Ta druga 
kategorja oszczędności przynieść ma drugie 100 
miljonów złotych.

Ostatnia obniżka plac urzędniczych i wyinier 
nione oszczędności nie dają jednak, mimo wszy­
stko, gwarancyj, że konieczna suma oszczędności 
zostanie osiągnięta i uzyskana.

Wobec tego wśród urzędników państwowych u- 
trwala się przekonanie, że po ostatniej obniżce po­
borów przyjdzie kolej na redukcje personalne. — 
Redukcje m ają dotknąć przedewszystkiem urzęd­
ników, zatrudnionych w ministerstwach i urzę­
dach centralnych. Według pogłosek, obiegających 
wśród urzędników, na pierwszy ogień pójdzie 
ministerstwo wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego. Od pierwszego czerwca m ają być zre­
dukowane w tern ministerstwie 24 osoby. Reduk­
cje personalne przewidziane są podobno również 
w ministerstwie poczt i telegrafu.

Poza tem krążą pogłoski, że rząd zamierza prze­
prowadzić dalsze oszczędności drogą zmiany sy­
stemu wypłaty pensji. Dotychczas wszystkie po­
bory wypłacane były zgóry, obecnie zaś zamierza 
rząd polecić wypłatę pensji z-dołu, t. j. po ukoń­
czeniu miesiąca pracy, przez co skarb ma zaokrą­
glić swoje oszczędności do sumy 100 miljonów zł.

W  razie realizacje! zmiany systemu wypłat, pier 
wsze pensje zostaną wypłacone zamiast pierwsze­
go, dopiero dziesiątego tego miesiąca, w następ­
nym miesiącu dwudziestego, a  w dalszych mie­
siącach dopiero w ostatnim dniu miesiąca.

Sąd Okręgowy w Krakowie, W ydział IV kanny. Dnia 
20 m aja 1932 r. Sygn. LV IPr. 64/32. Sąd okręgowy. W y­
dział IV karny w Krakowie na posiedzeniu niejawtiem. 
w dniu dzisiejszym po ;wysłuchaniu wniosku Prokura­
tora Sądu Okręgowego w Krakowie, wydal następu­
jące postanowienie: I. Zatwierdza się po myśli' §§ 489, 
493 ausitrj. proc. karnej zarządzoną i wykonaną przez 
Starostw o Grodzkie w Krakowie dnia 15 maja 1932 r. 
konfiskatę .Dziennika Ludowego1* Nr. 109 z 15 maja 
1932 r . z  powodu treści: 1) artykułu, zamieszczonego 
na stronie 2 pod tytułem „BĘDZIE NOWA OBNIŻKA 
PLAC URZĘDNICZYCH*‘ w ustępie od słów „i że Łe“ 
do końca zdania, albowiem treść tego ustępu zaw iera 
znamiona występku z §§ 308, 310 uik. 2) artykułu, za­
mieszczonego na  stronie 4 pod tytułem „MOJE OBRA­
ZKI'* w ustępie od słów „Oto skutki" do końca zadania, 
albowiem treść tego ustępu zawiera znamiona w y­
stępku z  § 491 uk. i art. V ustaw y z  17 grudnia 1862 
Nr. 8 Dz-up. ex 1863. — II. Zakazuje się dalszego roz­
szerzania skonfiskowanej treści powyższych artyku­
łów, a  zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej for­
mie w najbliższym numerze „Dziennika Ludowego" i 
■w Dzienniku urzędowym. — III. C ały nakład skonfi­
skowanego druku ma być zniszczony. Przewodniczący: 
Dr. Czerny wr. P rezes Sądu Okręgowego. Protoku- 
lant: Kobylarz w i.
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„Nastaną szczęśliwe czasy"
Dotąd w Polsce było źle. A dlaczego? Bo były 

dwa „Lewjatany": kr ól ewi aoko-gaiicy j sko -kreso­
wy i zachodnio-polski, które nie mogły przepro- 
wadzić „uszczęśliwiających" postulatów, za jakie 
uważają zupełny powrót do gospodarki kapitali­
stycznej z jej ukoronowaniem: zniszczeniem zdo­
byczy robotniczych, szczególnie w dziedzinie u- 
pieczeń społecznych.

Teraz, po połączeniu się obu „Lewjatanów" bę­
dzie lepiej. Tak przynajmniej zapewnia prezes 
„nadlewjatana" lcs. Lubomirski. Teraz, powiada 
książę-prezes, nastąpi rozwój życia gospodarcze­
go już na prawidłowych podstawach: przeiz likwi­
dację zarządzeń sprzecznych z gospodarką kapi­
talistyczną, co niechybnie spotęguje wytwórczość 
i konsumcję.

Dlaczego, powiada p. L„ było dotychczas w Pol­
sce źle? Ponieważ społeczeństwo nie chciało zro­
zumieć, że głównym celem i zadaniem w'szełkiej 
przedsiębiorczości jest zapewnić mu odpowiednią 
rentowność. Przedsiębiorcy wszelkiego gatunku 
są tak przejęci swem powołaniem, że chodzi im o 
to, aby społeczeństwo na ich pomysłach zara­
biało, a że przy tem coś — grube coś — kapnie 
i do ich kieszeni, to przecież prosta sprawiedli­
wość, proste wynagrodzenie za ich pracę i wło­
żony w nią kapitał.

Czytając te wynurzenia, chciałoby się złożyć 
ręce do modlitwy za zdrowie i pomyślność tych 
dobrodziejów, którzy są najprostszymi altruista­
mi, nie dbając tyle o siebie, ile o kochane przez 
nich serdecznie społeczeństwo tj. pracującą na

nich Masę robotniczą. Ich dobre serce idzie tak 
daleko, że życzą robotnikom najlepszego zdro­
wia, aby nie potrzebowali troskać się o zaopa­
trzenie dla widów i sierót, ciągłej pracy, aby mo­
gli zrezygnować z ubezpieczenia od bezrobocia. 
Gdy ten idealny cel zostanie osiągnięty, wówczas 
aniędizy pracodawcami i robotnikami zapanuje 
serdeczna harmonja, a na niej zbuduje się gmach 
powszechnego dobrobytu, szczęścia i pomyślności 
niczeim w raju.

Nie można kutego na wszystkie nogi przywódcy 
rozrosłego „Lewjatana" posądzać o naiwność. Nie, 
on nie jest naiwnym, ale uważa innych za naiw­
nych, że uwierzą w te wszystkie fantazje z je­
dnej i „dobre serce1* przemysłowców z drugiej 
strony. Nie to zresztą boli, że jest źle i nie to go 
cieszy, że będzie lepiej, ale chodzi o wpojenie lu­
dziom przekonania., że tylko pełny nawrót do sy­
stemu kapitalistycznego może urzeczywistnić 
wszystkie piękne fantazje, o jakich wyżej mowa. 
Tensarn system kapitalistyczny, który wszędzie 
bankrutuje, wszędzie jest bezradny wobec kry­
zysu, akurat u nas w Polsce ma się doczekać re­
nesansu, akurat w naszym biednym kraju ma się 
stać jedyną podstawą pracy społecznej!

Gzy przypadkiem książę - prezes nie przecenia 
roli i znaczenia nowego tworu, na czele którego 
stanął? Jeżeli staremu „Lewjatanowi" nie powio­
dło się na jednym froncie: w walce z „etatyz­
mem", mimo że bezwzględnie popiera sanację, to 
nie powiedzie mu się i przy rozszerzonym skła­
dzie. Nie nada kapitalizmowi nowych podniet do 
życia, gdy korzenie jego są podcięte.

Z braku^czasu?
Obniżka płac urzędniczych jest już faktem do­

konanym. Mimo ostrzeżenia, mimo nawet obiet­
nic, dokom-ano jej znowu mechanicznie, nie u- 
względniając nierównej sytuacji pracowników 
niższych kategoryj. Stało się to podobno „z braku 
czasu". Czyżby z tego samego powodu w dalszym 
ciągu utrzjTuano rażącą nierówność, pomiędzy u- 
rzędnikami państwowymi a oficerami?

Od pierwszego m aja ub. roku do pierwszego 
czerwca r. bież. obniżono płace urzędników cy­
wilnych w Warszawie do 50 proc., na prowincji 
zaś obniżka sięga do 40 proc. W  tym samym cza­
sie płace oficerów zniżono, już z ostatnią obniżką,
0 15 proc.

Jesteśmy zasadniczo przeciwni wszelkiemu ob­
niżaniu płac pracowników państwowych, a więc
1 poborów oficerskich. Jeśli już jednak przepro­
wadza się ten proces pauperyzacji warstw urzę­
dniczych, to skąd ta niesprawiedliwość w stosun­
ku do urzędników cywilnych, Mórzy pełnią prze­
cież równie odpowiedizielną służbę dla państwa 
•jak członkowie armji?

Nie stało się to chyba z braku czasu, bo czasu 
do naprawienia tej krzywdzącej nierówności by­
ło dość.

Razem z ostatnią obniżką, skarb państwa zao­
szczędzi z płac urzędniczych sumę 400 mil jonów 
złotych. O tę sumę zmniejszyły się dochody 800 
tysięcy rodzin pracowników państwowych w Pol­
sce. Nie długo będziemy czekać na skutki paupe­
ryzacji tych szerokich warstw inteligencji .pol­
skiej, skutki nielylko gospodarcze.

W Egipcie
-o —

W czasie pobytu p. Piłsudskiego w Egipcie, 
wszystkie serw.il,istyczne dzienniki sanacyjne peł­
ne były szczegółowych opisów każdego kroku m i­
nistra wojny w kraju Faraonów. W sprawozda^ 
niach tych czytaliśmy, że przy wszystkich oficjał 
nych przyjęciach towarzyszył p. Piłsudskiemu se­
kretarz poselstwa polskiego w Kairze p. Maliński.

Dziś z wykazu ostatnich zmian w korpusie dy­
plomatycznym dowiadujemy się, że p. Maliński 
został przeniesiony w stan nieczynny.

Czyżby to była: przyczyna i skutek?

Zniszczenie pom nika
Jak donosi „Piast", nieznani osobnicy zniszczy­

li pomnik p. J. Piłsudskiego w Osielcu, utrącając 
mu głowę. Posąg p. Piłsudskiego wzniesiony był 
przed lokalem, w którym mieści się posterunek 
policji. Pomnik uległ zniszczeniu już po raz drugi.

„Wychowanie państwowe"
ZASŁUGI MA WYŁĄCZNIE „CENTRALNA.

FIGURA"
W dniu 3 m aja w Brzeżanaoh kapelan woj­

skowy ksiądz Michał Milewski w kazaniu powie­
dział, że w odbudowaniu Polski brali udział przed 
stawiciele wszystkich warstw i stronnictw pol­
skich. W konsekwencji tego ks. kapelan Milewski 
został zawieszony w funkcjach kapelana przez 
dowódcę pułku pułk. Widackaego.

Przegiął gospodarczy
WYCOFANIE BANKNOTÓW 10-ZŁOTOWYCH

Bank Polski przystępuje z dniem 1 czerwca do 
wycofania z obiegu biletów bankowych 10-Złoto­
wych drugiej emisji z datą 20 lipca 1926 i 20 Lip­
ca 1929. Bilety te będą prawnym środkiem pła­
tniczym do 31 grudnia br., a  po upływie tego ter­
m inu tracą charakter prawnego środka płatnicze­
go. Od 1 stycznia 1933 do 31 grudnia 1933 bilety, 
bankowe 10-złotowe będą wymieniane przez 
wszystkie oddziały Banku Polskiego oraz polską 
kasę w Gdańsku, poczynając zaś od 1 stycznia 1934 
do 31 grudnia 1937 jedynie przez skarbiec emi­
syjny Banku Polskiego w Warszawie. Po dniu 
31 grudnia 1937 obowiązek wymianych tych bile­
tów ustaje.

Uściski krakowskie i
Właśnie w momencie, kiedy „gospodarze kra­

kowscy" padali w objęcia gości włoskich w po­
żegnalnych bratnich uściskach — w kolach fa­
szystowskich we Włoszech zastawiano się nad 
tem, iż .należy propagować i w stosunkach towa­
rzyskich powrót do starorzymskiego zwyczaju — 
zastępując podawanie dłoni podnoszeniem jej w 
górę, gdyż zwyczaj obecny sprzyja tylko przeno­
szeniu różnych zarazków od osób chorych na 
zdrowe — jest z natury swej mehygjeniczny 
(zwłaszcza, gdy nie utrzymuje się rąk w należy­
tej czystości).

Otóż, o ileż większe wykroczenie przeciwko hy- 
gjenie tworzy wzajemne obśdiinianie sobie twarzy 
z osobami, które się poznało przygodnie, co zgóry 
wyklucza orjentowanie się w tern, czy nie są one 
roznosicielami zarazków7!

„Gospodarze krakowscy", nie będąc poinformo­
wani o tem, jakie jest ostatnie hasło rzymsko-fa- 
szystowskie, popełnili pewną gaffę, rzucając się w 
objęcia Włochów.

Jest to zresztą do wytłómaczenia., gdyż u nas 
znane jest tylko i to z przykrej strony... 200%-owe 
rzymskie... wezwanie powitalne: ręce do góry!

Zato o moralnem pokrewieństwie faszystów i 
sanacji rozpisał się szeroko p. Mackiewicz w „Sło­
wie", dowodząc że tylko sojusze, oparte na podo­
bieństwie ideowym m ają podstawy zdrowe. Inne 
wychodzą na szkodę kontrahentów.

BB — powiada p. M. — nie jest wprawdzie 
„skrępowany dogmatyką polityczną, która cechu­
je faszyzm, nie ma też spoistości faszyzmu", ale 
wysunięcie zasady — dodaje, — że dobro pań­
stwa jest prawem naczelnem „stawia nas wszyst­
kich bebeuszy z faszystami po jednej stronie, jeśli 
Europę zaczniemy dzielić na poglądy polityczne"... 
Przez to — zapewnia imieniem sanacji — „spo- 
krewniamy się z faszystami, oddalamy się od in ­
nych kierunków myśli politycznej, wykształco­
nych w XIX w., jak socjalizm, liberaliizm, demo- 
kratyzm. Po innej stronie znajdziemy kartel, któ­
ry zwyciężył we Francji, znajdziemy socjalistów7, 
demokratów i nawet centrum niemieckie".

Tak — w Niemczech znajdzie p. Mackiewicz 
Hitlera, w którym faszystowscy znawcy dopatru­
ją się najpojętniejszego ucznia zagranicznego...

Historyczną swoją zasadę o jedynie płodnem, 
politycznem zbliżaniu się do państw ideowo po­
krewnych — to rozszerzone hasło: „swój do swo­
jego po swoje" — ilustruje p. Mackiewicz lakie­
rni., przykładami:

..Otóż jednym z komunałów, wymagających re­
wizji, jest komunał twierdzący, że w zbliżeniach 
się państw pomiędzy sobą względy ustroju we­
wnętrznego nie grają żadnej roli. Doświadczenia 
historyczne wskazują co innego. Rosja żle wyszła 
na sojuszu z Francją, a  dwa konserwatywne ce­
sarstwa jaknajgorzej na wojnie pomiędzy, sobą.

Metternich wileński
Natomiast solidarność „wielkich demokracyj 

zachodu", jak mówiło się podczas wojny, była 
akcją zdrową, taksamo, jak pozytywne wyniki 
dawało Święte Przymierze dopóki się nie rozpa­
dło. Oczywiście argumentacja na ten temat m u­
siałaby siię zamienić w traktat historyczny, wy­
biegający poza ramy tego artykułu. Konstatuje­
my jedno: państwa o ustrojach, mających pewne 
pokrewieństwa w zasadach najbardziej istotnych, 
jak Włochy i Polska, powinny się nawzajem 
wspierać".

A wrogie nastawienie faszyzmu wobec Francji? 
— ten moment narazie p. Mackiewicz woli usu­
wać w cień...

A Hitler? Ależ Hitler — to chłop poczciwy z 
kośćmi. Właśnie jego dojście do władzy otworzy 
polityce polskiej naoścież wrota porozumienia z 
Niemcami.

„Łączy nas z Hitlerem — oświadcza — wiele 
interesów wspólnych, łączy nas przedewszystkiem 
zrozumienie niebezpieczeństwa bolszewickiego, 
które okazuje Hitler".

Pan Mackiewicz jest optymistą, większym niż 
wspominany w rewji „Qui pro quo“. Tam opty­
mista nazywa byle konia rumakiem, a  byle mm 
koniakiem... P. Mackiewicz uważa, że dojście do 
władzy w Niemczech — najdzikszych szowini­
stów stanie się znakiem poprawy stosunków pol­
sko- ni em ieckich!

Pan Mackiewicz uradowany jest z wizyty wło­
skiej pod jednym względem szczególniej — który 
tak formułuje:

„W każdym razie dobrze jest, że witamy tych, 
którzy opowiadają się głośno za rewizją trakta­
tów, czyli, że dyplomacja polska przestała już po­
pełniać tą nieznośną a  upokarzającą gaffę, która 
polegała na tem, że każdą zapowiedź rewizji trak­
tatów uważaliśmy jako obrazę Polski. Zrozumie­
liśmy nareszcie, że rewidować traktat Wersalski 
można niekoniecznie na punkcie Pomorza i Ślą­
ska, na gruncie polsko-niemieckich stosunków. 
Może zrozumiemy z czasem, że można go też re­
widować nietylko ze szkodą, lecz i z pożytkiem 
spraw polskich."

Podarujemy Hitlerowi Niderlandy — metodą 
Zagłobową1— i będzie „byczo".

Nie zastanawialibyśmy się tak długo nad „wiel­
ką polityką" p. Mackiewicza, gdyby w braku wszel 
kich innych wyjaśnień, dlaczego z taką specjalną, 
niepomierną czułością traktowano Włochów7 — 
nie tworzyła oma jedynej hipotezy, wyjaśniającej 
to okazywanie im afektów sanacyjnych. Oczywi­
ście, o ile p. Mackiewicz nie utrafił w intencje p. 
Sławka, prezesa BB, którego w tym artykule ob­
sypuj6 komplementami, rzeczą tegoż będzie spro­
stować jego zapędy.
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Międzynarodówka socjalistyczna o groźbie 
wojny na Dalekim Wschodzie

W  dniach 19 i 20 bm. obradowała w Zurychu 
Egzekutywa Międzynarodówki socjalistycznej pod 
przewodnictwem Vanderveldego. Głównym tema­
tem obrad była groźba wojny na Dalekim Wscho­
dzie. Referat -wygłosił Dan (Rosja), poczem wy­
brano dla tej sprawy specjalną komisję pod prze­
wodnictwem Huysmansa (Belgja). Po długiej 
dyskusji komisja uchwaliła przedłożyć Egzeku­
tywie rezolucję Renaudela (Francja), przyjętą w 
następującem brzmieniu:

„Japonja pod komendą swych imperialistów i 
kasty wojskowej zniosła polityczne swobody i 
prawa klasy robotniczej oraz dokonała aktów 
zbrojnego gwałtu przeciw Chinom. Obecnie woj­
ska japońskie są skoncentrowane na granicy Ro­
sji sowieckiej, co oznacza zagrożenie pokoju śwda 
ta, czemu robotnicy wszystkich krajów nie mogą 
obojętnie przypatrywać się. Międzynarodówka 
stwierdza, że uległość i współwina kilku mo­
carstw dały Japonji możność uchylić się od zo­
bowiązań, które przyjęła przez przystąpienie do 
Ligi Narodów i paktu Kelloga. Postępowanie to 
podkopało powagę Ligi, która nie zastosowała 
przeciw Japonji przewidzianych sankcyj, mimo 
że ta odrzuciła żądanie Ghan o zawieszenie broni 
i wysłała wojska do Szanghaju i M andżurji

Międzynarodówka socjalistyczna wizywa wszy­
stkie należące do niej part je, aby wywarły nacisk 
na swe rządy w tym kierunku, żeby przyjęte 
przez nie zobowiązania zmuszenia napastnika do 
pokoju nie były przez nie same lekceważone.

Międzynarodówka ma jednak świadomość o 
słabości i współwinóe większej części reprezento­
wanych w Genewie rządów -i dlatego wzywa zor­
ganizowaną klasę robotniczą wszystkich krajów 
do (działania.

W ojna Japonji z Rosją sowiecką poparłaby 
kontrrewolucję nietyłko w Rosji, ale na całym 
świecie. Atak Japonji na Rosję może wywołać 
wojnę światową. Robotnicy nie. dadzą się wcią­
gnąć do takiej wojny. Oświadczają oni, że wszy­
stkie siły muszą być zwrócone przeciw temu gro­
żącemu atakowi i że imperjalizm  japoński musi 
być postawiony pod pręgierzem moralnym całego 
świata. . •

ROBOTNICY ŻĄDAJĄ:
1) natychmiastowego bezwarunkowego opróż­

nienia Szanghaju i Mandżurji przez wojska ja ­
pońskie,

2) gdyby Japonja tego odmówiła, odwołania 
posłów z Japonji,

3) w razie potrzeby zastosowania sankcyj go­

spodarczych i politycznych, gdy Japonja nie o- 
każe gotowości zrobienia tego, co w interesie po­
koju świata stać się musi.

Gdyby Japonja mimo to nie wstrzymała swych 
przygotowań do napadu i gróźb, Międzynarodów­
ka zwróci się z apelem do Międzynarodówki za­
wodowej, aby wspólnie

bojkotować wyrób i  transport amunicji, sprze 
ciwić się każdemu transportowi materjałów 
wojennych i towarów' do Japonji oraz każde­
mu okrętowi, który jedzie do Japonji albo 
stam tąd powraca.

Klasa robotnicza ogłosi swą solidarność z 
Rosją, jeżeli ta zostanie napadniętą i pos'a- 
wi pod pręgierzem zamach na pokój świata.

Głośną, bo rozdmuchaną, była sprawa docho­
dzeń przeciw dwom ławnikom magistratu miasta 
Łodzi, tow.: Ludwikowi Kukowi i Romanowi I- 
zdebskiemu. Prasa wszelkich odcieni sanacyjnych 
starała się pohańbić dobre imię naszych towarzy­
szów, opierając się na oskarżeniu renegata socja­
lizmu dra Edmunda WielińsMego. Obecnie urząd 
prokuratorski, po zakończeniu Mlkomiesięcznego 
dochodzenia, prowadzonego przez sędziego śled­
czego Grzesiowskiego, szczegółowo zbadał wyniki 
tego dochodzenia i stwierdził, że oskarżenia p. 
Wielińskiego nie potwierdzają siię. Na podstawie 
tego, dochodzenie zostało umorzone. Po długich, 
przeszło rok trwających mękach moralnych obaj 
ławnicy zostali zrehabilitowani. W ynik ten skom­
promitował p. Wielińskiego, którego „sensacyj­
ne rewelacje" przyniosły krzywdę ludziom nie­
winnym.

Krótko należy przypomnieć przebieg całej spra­
wy, aby została uwypuklona ohyda lekkomyśl­
nego oskarżenia.

P. Wieliński swem postępowaniem na terenie 
partji kompromitował się — musiałby odejść, aby 
unikąć sromotnego wyrzucenia z partji. Czując 
usuwający się grunt pod nogami, a  chcąc zabez­
pieczyć swój byt, zaczął zezować w stronę sana­
cji. Zmuszono go więc do ustąpienia z partji. —

Robotnicy oprą się przeniesieniu się wojny 
na inne kraje i oprą się każdej próbie wcią­
gnięcia innych krajów do wojny z Rosją.

Dla socjalistów wszystkich krajów w razie no­
wej wojny będzie chodzić o to, aby bronić inte­
resów nietyłko wszystkich narodów ale równo­
cześnie interesów klasy robotniczej i całej ludz­
kości. Wszystkie specjalne zadania muszą być 
podporządkowane celom międzynarodowego so­
cjalizmu, które są równoznaczne z interesami 
pokoju.

Gdyby jednak wojna, mimo wszystkich usiło­
wań przeszkodzenia jej, przecież wybuchła, bę­
dzie obowiązkiem dotkniętych nią partyj skiero­
wać wszystkie swe usiłowania w kierunku za­
pewnienia jednolitej polityki międzynarodowej 
klasy robotniczej w  walce o pokój."

Pozatem Międzynarodówka zajmowała się spra­
wą federacji naddunajskiej, sprawą repanacyj o- 
raz sytuacją w  Niemczech i Francji.

I KUKA, ŁAWNIKÓW MIASTA ŁODZI
Ogarnęła go chęć zemsty. W  zemście widział też 
dla siebie wyjście i zabezpieczenie sobie chleba 
na przyszłość. Sam plotkarz, podawał chętnie u- 
cho wszelkim plotkom, jakie gdziekolwiek sły­
szał, czy nawet w swym umyśle wykuł. Postano­
wił przysłużyć się komu należy i „rozbić", a jak 
się to nie lida przynajmniej skompromitować 
PPS. Uderzył więc też przedewszystkiem w socja­
listyczną większość magistratu, stawiając zarzuty 
łapownictwa dwom ławnikom, tow. R. Izdeb­
skiemu z PPS i  L. Kukowi z niemieckiej socjal. 
partji pracy. Kto zdaje sobie sprawę, jaką szko­
dę moralną przynosi miastu rzucanie oskarżeń 
złośliwych i  lekkomyślnych, na osobistości pia­
stujące w samorządzie łódzkim, o większości so­
cjalistycznej, poważne i odpowiedzialne stanowi­
ska, ten snadnie pojmie, jak do-niosłe są „zasługi" 
p. Wielińskiego wobec sanacji w urabianiu sa­
morządowi łódzkiemu odpowiedniej reputacji 
przez szkalowanie socjalistów.

P. Wieliński dwukrotnie był skazany za osz­
czerstwo, ostatnio nawet na dwa miesiące aresz­
tu. W ynika z tego, że p. Wieliński ma ustaloną 
sławę zawodowego oszczercy.

Obecną sprawą dr. Wieliński skompromitował 
się ostatecznie.
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lekarze doją swoim dzieciom
o b o w i ą z k o w o  do s p o ż y c i a  p r a w d z i w e  
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Potępienie lekkomyślnych i niesumiennych oskarżeń
REHABILITACJA TOW.: IZDEBSKIEGO

PRZEGLĄD LITERACKI

Powieść o „piatiletce"
Borys Pilniak: „Wołga wpada do mo- 

. nza Kaspijskiego". Przełożył Wład. Bro­
niewski. Wyd. „Alfa", W arszawa 1932.

„Wołga wpada do morza Kaspijskiego" — oto 
jest oryginalny tytuł nowej powieście znanego 
pisarza rosyjskiego, Borysa Pilniaka, powieści, w 
której zresztą nie znajdujem y ani pięknej Wołgi, 
ani morza Kaspijskiego. Intencją autora było na­
tomiast przedstawić bieg codziennej rzeczywisto­
ści w nowej, dzisiejszej Rosji, na tle okoliczności 
i zjawisk tak prostych, nieskomplikowanych, tak 
powszechnie znanych i inie wymagających osobli­
wych komentarzy, jak  np. fakt, że Wołga wpada 
do morza Kaspijskiego. A nie każdemu udaje się 
pisać o rzeczach powszednich i nieszczególnych, 
tak ciekawie i zajmująco, z tak pełnym sukcesem 
swych zamierzeń, jak  to się udało Pilniakowi w 
tej powieści. Na kanwie współczesnej codzienno­
ści, haftuje on w sposób m isterny i wielobarwny, 
obrazy dawno minionych lat, których wspomnie­
nia stanowią zkolei podatne tło do uplastycznie­
nia dzisiejszej rzeczywistości rosyjskiej. Łoskot 
teraźniejszości i echa przeszłości zlewają się w 
powieści Pilniaka w jedną sharmonizowaną ca­
łość. Dawność i dzisiejszość odbijają się niej alko 
we wzajemnych zwierciadłach, zacierają się kon­
tury między tern co niegdyś było, a tem co jest. 
Jako wynik otrzymujemy jasną i wielce upro­
szczoną perspektywę na rozległy horyzont zagad­
nień i tajników, jakie kryje w sobie skompliko­
wana, paradoksalna i wiecznie trudna do zdefi- 
njowania dusza rosyjska.

Pilniak usiłuje sprowadzić cały ten splot za­
gadnień, cały wielki chaos rosyjskiej niepojęto- 
ści, do jednego wspólnego mianownika, wiecznie 
ważnego i decydującego, jakim  jest: życie co­
dzienne i oblicze psychiczne jednostki ludzkiej.

Dawne, od wieków wkcaizenione tradycje i zwy­
czaje, jako siły nurtujące samo dno społeczeń­
stwa, dawna wiara, poczucia i pojęcia, wreszcie 
dawne instynkty, słabości i namiętności, wszyst­
ko to i teraz nadal przenika życie rosyjskie. Re­
wolucja, przewrót polityczny, społeczny i ekono­
miczny zmieniły tylko samą powierzchnię życia, 
jego głębiny pozostały natomiast nadal nienaru­
szone, niezmienione. Oto, co nam w sposób nader 
ciekawy i wnikliwy, a zarazem bardzo prosty od­
słania powieść Pilniaka.

* * *
Piatiletka! Parcie zmierzające do przeiwarsTwo- 

wiemia, przenicowania i gruntownej transfigura- 
cji oblicza gospodarczego i całego trybu bytowa­
nia olbrzymiej połaci ziem rosyjskich, — stało się 
hasłem pokolenia, kanonem nowej wiary, moto­
rem popędowym, molochem pochłaniającym ręce 
robocze i mózgi ludzkie. I oto jeden z pośród wie­
lu, profesor Pimen Siergiejewicz Polietika, jeden z 
najtęższych uczonych sowieckich, teoretyk o sła­
wie europejskiej, jest inicjatorem najbardziej gi­
gantycznych projektów, które z fantastyczną bez- 
przykładinośoią i w  karkołomnym pośpiechu p ra­
gnie zrealizować Republika Rad. Kto jest ów Po­
lietika? Obecnie stary, wypróbowany marksista, 
jeden z filarów regime‘u. Ale swoje wychowanie, 
swą wiedzę matematyczną i wyrobienie życiowe 
zdobył on jeszcze za czasów carskich, w których 
tkwi wszystkiem! korzeniami swej duszy i które 
pozostawiły na jego całej zewnętrznej i we wnętrz 
nej osobowości liczne trwałe piętna. Nie może on 
np. pogodzić się z nową pisownią rosyjską, a 
swych słuchaczy apostrofuje nie przez sakramen­
talne „towariszcze", ale słowami „szanowni oby­
watele"... itp. Cały oddany swym wizjom i roje­
niom budowniczym, wykonuje on swe_ gigantycz­
ne plany w ciszy i zamknięciu, stroniąc od roz­
głosu i zewnętrznej hałaśliwości, tak powszechnej 
w okresie piatiletki. Pracę swoją miłuje, jest ona 
jedyną jego uciechą, po stracie żony, która nie­

gdyś go opuściła, zabierając z sobą jedyne jego 
dziecko. Człowiek pracowity, trzeźwy i zrówno-; 
ważony, jak Polietika, nie zwraca uwagi na gło­
śny harmider, roznamiętnienie polityczne i ze­
wnętrzną gorączkę pięciolatki. Niemniej jednak 
wywiązuje on się gorliwie ze swych zadań, w 
głębokiem przeświadczeniu, że spełnia wielką m i­
sję życiową. .. _____

I ten oto Polietika, zajęty właśnie przepraw a-, 
dzeniem nowego planu ołbrzymiej kanalizacji na­
wadniającej obszary między Moskwą a  Nożnim 
Nowogrodem, w drodze z Leningradu na miejsce 
prac w Kołomnie, przybywa do Moskwy. Tutaj, 
na widok cerkwi, gdzie przed laty poślubił młodą 
dziewczynę, która go potem haniebnie porzuciła, 
odzywają się w nim przebrzmiałe już wspomnie­
nia dawnych przeżyć, wywołując w spokojnym 
umyśle matematyka przebłyski marzeń i wtór­
nych reminiscencyj. Nadomiar lego, okazuje się, 
że przy budowie tamy w Kołomnie zatrudniony 
jest w charakterze budowniczego człowiek, który 
pozbawił go życia rodzinnego, uprowadzając mm 
niegdyś żonę. Wszystko to wytrąca trzeźwego li­
czonego z jego zwykłej równowagi, budzi w nim 
podświadome, nieznane siły uczuciowe, zarzuca­
jąc na jego umysł sieć oddźwięków i niespokoj­
nych refleksyj. i

Poznajemy też drugą ciekawą postać działacza 
sowieckiego, inżyniera Eugenjusza Jewgieniewi- 
cza Półtoraka. Ów Półtorak to wyraźne przeci­
wieństwo profesora Polietiki. Młody, pełen wer­
wy i zamaszystości, typowy działacz komunisty­
czny, o rozwichrzonej czuprynie, w czapce m un­
durowej i skórzanej kurtce, z nieodstępną teczką, 
człowiek najrozmaitszych komisyj, utrzymujący 
zażyłe stosunki z kołami rządzącemi, obcokrajow­
cami i... kobietami wszelkiego gatunku, donżuan 
zdradzający żonę, uwodziciel, hulaka i aferzysta 
zdolny do wszelkich niegodziwości.

Te oto dwie postaci, biegunowo różne, wpro­
wadza P ln iak  w sposób subtelny do swego dal-'
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Jeszcze jeden skandal sanacyjny
POSŁOWIE SANACYJNI GAJDAS I ZIENTEK WMIESZANI W AFERĘ PRZEMYTNICZĄ

„Polonia.11 donosi: Władze niemieckie wykryły 
wielką 'aferę przemytniczą, w którą wmieszani są 
podobno naczelnik gminy i poseł sanacyjny na 
Sejm Rzpliłej p. Zientek, z Radzionkowa, apte­
karz i poseł sanacyjny na Sejm Śląski p. Gajdas 
i komisarz straży granicznej p. Kmgulski z Ra­
dzionkowa.

W  lutym br. zakupiła żona .posła sanacyjnego 
Gajdasa różne maszyny i przedmioty drukarskie 
od spółki wydawniczej „Katolik" w Bytomiu, któ­
ra  to spółka została zlikwidowana. P. Gajdasowa 
zamierzała zakupione za bezcen maszyny prze­
wieźć do Polski, jednak Niemcy wydali zakaz 
wywożenia z kraju starych maszyn i narzędzi, a 
gdyby władze zezwoliły, p. Gajdasowa musiała­
by za przewóz zakupionych maszyn i narzędzi 
zapłacić 24 tys. mk. a więc cztery razy więcej, niż

wynosiła cena kupna. Opłata celna przypadająca 
władzom polskim wynosiłaby 20 tys. złotych.

Z tych też powodów pp. posłowie Gajdas i 
Zientek starali się o zwolnienie ich od tej opłaty 
u władz centralnych w Warszawie jednak bez­
skutecznie. Wobec tego postarali się o to, że m a­
szyny i narzędzia drukarskie... znalazły się jakoś 
w Radzionkowie. W tym też celu porozumieli się 
powyżsi działacze sanacyjni z zarządem kopalni 
Bytomskiej należącej do br. Donnersmarcka i z 
komisarzem straży granicznej Kroguiskim, puczem 
zakupione maszyny przewożono samochodem cię­
żarowym pod kierownictwem leśniczego Szuber­
ta. Samochód ciężarowy zajechał do Radzionko­
wa w asyście funikcjonarjuszów straży granicznej.

Tak to samatorzy dbają o interesaki. Jest to je­
szcze jeden niebywały skandal sanacyjny.

Przed sezonem letnisk i uzdrowisk
II. wać, włącznie z podejmowaniem figur urzędo­

wych.-
Nasza, poczciwa Małopolska, jest jakby jednean 

wielkiem letniskiem, więc jest się gdzie za letni­
skiem rozglądnąć i w miarę pełności kieszeni się 
urządzić. Nie zaszkodzi jednak uwzględniać miej­
scowości o niedalekiej odległości od kolei, o re­
gularnej obfitej dostawie środków spożywczych,
0 opiece lekarskiej nieodległej, z bliskością aptdki, 
czy droguerji, o wodzie rzecznej, a lesie szpilko­
wym, o ciągłej dostawie owoców. Urzędy poczto­
wo -telegraficzne w wielu miejscowościach, m ają
1 telefony. Radjo uobywatela się coraz szerzej. 

Krakowianom, nie reflektujący na dalsze wy­
jazdy polecam: Zwardoń, Rajczę, Kamesznicę, Uj­
soły, Milówkę, Węgierską Górkę, Żywiec z są­
siedztwem, Łodygowice, Jeleśnię, Ślemień, La­
chowice, Suchą, po Maków i Zawoję. Kalwarję, 
Lanckoronę, Cbocznię, Inwałd, Andrychów, Kęty, 
po Białą, Bystrą i Szczyrk. Najbliżej Krakowa 
Krzeszowice, Gzerma, okolice Wieliczki i Dobczyc.

Ktoby miał ochotą na włóczęgę po Polsce, to 
radzę miesięczne bilety kolejowe, a  za nie można 
wyjeździć się po Polsce do syta. Wobec tego, że 
Małopolanie nie grzeszą wielką znajomością Po­
znańskiego, ni Wileńszczyzny, bardzobym zale­
cał te strony. Nie zapominać też i o  polskiem mo­
rzu, tak mocno dopominającem się polskiej pa­
mięci i serca. Od Gdyni jest się gdzie rozsypać po 
polskiem wybrzeżu i jest czem napawać się w 
swej narodowej dumie. Tylko nie wstępować do 
sopockiego piekła gry i nie szukać widzenia się 
z gdańskimi hitlerowcami. Bez tego można się 
zupełnie a zupełnie obejść. W Poznański em war-

Ze sprawą letnisk, z ich najcudniejszem, Zako­
panem nie m a się co frasować. Już w sezonie zi­
mowym Zakopane wielce uprzystępniło ludziom 
pobyt. Tegoroczny sezon zimowy w Zakopanem 
należał do bardzo dobrych. Niema co temu'prze­
czyć. „Słękaozy" na małe dochody będzie zawsze 
dosyć, bo takich nigdy nie brak i nie tylko w 
Zakopanem. Lecz, co prawda, to prawda: Zako­
pane przyszło „po rozum do głowy“, perswaduje 
sobie ździerstwo, jakiem się odznaczało i dużo z 
cen popuściło, gości sobie nie lekceważy, jak to 
illo tempore bywało, gdy „warsawioki" miewali 
pieniędzy wbród i do Zakopanego, jako do „za­
granicy" zjeżdżali. Obecnie unifikacja zdziado- 
wania powszechna, „warsawiankom" górale się 
opatrzyli, góralom i „warsawianki" nie dziwne, 
więc doszło do wszechstronnego opamiętania. Nie 
każdego stać na Zakopane nawet w takiej prze­
mianie. Letnicy na dużo rzeczy wydają pienię­
dzy, ale strasznie taks wszelkich nie lubią. Nie 
boli ich tyle cena za „koniocek" u Trzaski, co... 
taksa klimatyczna. Garną się coraz liczniej poza 
miejscowości taksowe. Inna rzecz: kto z liczną ro­
dziną, temu to robi różnicę. Zapowiadają w tym 
sezonie liczne pociągi wycieczkowe po bardzo zni­
żonych cenach przejazdu. Podobno największy 
turysta między dyrektorami kolei, a największy 
dyrektor kolei między sportowcami, mocno o to 
zabiega. Z zamiłowania do nart, gotów starać się 
o przeniesienie dyrekcji kolei na sezon zimowy 
z Krakowa do Zakopanego, conajmniej o kurso­
wanie stałego wozu dyrekcyjnego między Zako­
panem a Krakowem, w którymby można urzędo-

szego opowiadania. Stary, poczciwy profesor Po- ■ 
lietika jedzie sobie w przedziale 3-ciej klasy, pa- ; 
sażerowie zasypiają, a  on wydobywa świecę i za- i 
biera się do czytania. Gdy konduktor szorstko mu 
tego zabrania, gasi świecę i oddaje się swym my­
ślom, snując plany o przebudowie Rosji. Tym sa­
mym pociągiem zdąża również do Kołomny, jako 
wysłannik jednego z zakładów GET-u, inżynier 
Półtorak, w towarzystwie młodej kobiety, naj­
świeższej zdobyczy jego miłosnych gonitw. W  Ko- 
łomnie, są właśnie w toku gigantyczne prace nad 
przekopaniem kanałów, sypaniem tam i zmianą 
kierunku rzeki, według planów prof. Polietiki. 
Ten, przybywszy na miejsce, zajmuje skromny 
pokoik i wnet zatapia się w swych mapach i obli­
czeniach. Inż. Półtorak zaś zajeżdża ze swoją da­
mą do hotelu, zamawia napoje i przekąski i, w 
ramionach swej przygodnej kochanki, inauguruje 
nowy epizod swej hulaszczej karjery.

Pilniak nie poprzestaje jednak na tem odma­
lowaniu kontrastów Polietiki i Półtoraka, owych 
dwóch skrajnie dalekich typów,, a  jednak repre­
zentantów jednej, choć silnie zróżniczkowanej, 
generacji, żyjącej i działającej w chwili obecnej 
w Rosji sowieckiej. We właściwy sobie sposób, 
wydobywa autor na jaw osoby i wypadki z daw­
nej przeszłości. Przed oczyma czytelnika defiluje 
cała galerja postaci, związanych niegdyś losem to 
z jednym, to z drugim bohaterem powieści. Do­
wiadujemy się o szeregu ciemnych spraw Półto­
raka, który w sidła swoich żądz usiłował także 
wciągnąć niewinną córkę profesora Polietiki, 
przedstawiając się jej jako mężczyzna pełen szla­
chetnego romantyzmu i uczciwości. Utrzymywał 
on również miłosne stosunki z siostrą swej żony, 
kiedy odwoził ją  umierającą z Jałty na Krymie. 
Wreszcie, dziewczynę, którą przywiózł z sobą do 
Kołomny, również osaczył kłamstwami i niecnym 
podstępem, podobnie, jak  tamte dwie. Autor na-

■ daje tym trzem kobietom charakterystyczne i 
i wymowne imiona: Wiera, Liuboiw i Nadieżda 
: (W iara, Miłość, Nadzieja). Poczytuje on je nieja­

ko za smutne symbole owej trójcy uświęconych 
uczuć i ideałów ludzkich, podeptanych i sponie­
wieranych przez „mierzaweów" o pokroju Półto­
raka, którzy jak grzyby po deszczu, rozmnożyli się 
i wyrośli na tle rozluźnienia obyczajów i upadku 
tradycji, na gruncie nowej Rosji.

Książka Pilniaka obfituje, poza właściwą fabu­
łą, w bogactwo zajmujących i wielce ciekawych 
momentów, wplecionych wprawną ręką, — jako 
świetne intermezza, w samą akcję. — Naokoło 
dwóch naczelnych postaci, profesora i inżyniera, 
grupuje się nietylko cały szereg oryginalnych fi­
gur, sytuacji i epizodów, ale też otwiera się ob­
szerna, barwna panorama licznych dziedzin rze­
czywistego życia Rosji dnia dzisiejszego i wczo­
rajszego. W  krótkich ale mocnych zarysach przed 
stawione są poszczególne sceny kolosalnych w y­
siłków około zachłannych prac, realizujących pia­
ny piatiletki. Pilniak obrazuje i charakteryzuje 
zarazem. Malarz i znawca dusz rywalizują o le­
psze w tej powieści. W  znakomitych pociągnię­
ciach wplata autor w  swoje obrazy i opowiada­
nia całe rozdziały z dziejów kultury, otwiera re­
trospektywny wgląd w minione już epoki, przed­
stawia i oświetla falowanie tradycyj, oraz uka­
zuje walkę, jaka toczy się nieustannie między 
rzeczywistością bolszewicką dnia dzisiejszego, a 
moonemi wciąż echami czasów dawnych.

Ktoś inny chętniej może napisałby na ten te­
m at rozprawę, mniej lub więcej naukową, w któ­
rej usiłowałby zobrazować owo zmaganie się pier 
wiastków wrodzonych, wkorzenionych od stuleci, 
z rewołucyjnemii dążnościami i hasłami nowego 
pokolenia — z punktu widzenia zmienności prą­
dów kulturalnych, społecznych i ekonomicznych. 
Trafność sądów i wniosków byłaby tu  zależną od1

to zwiedzić okolice Gopła, jak w Wileńszczyźnie 
okolicę Trok z ich pięknem jeziorem, oraz rodzin­
ne strony Adama Mickiewicza w nowogródzki em, 
nie mniej strony Bracławia i Śiwięciańskie po 
Głębokie. A samo Wilno, jakby najbardziej prze­
mawiało do polskiej duszy.

Spodziewam się, jak i lat poprzednich, mieć 
możność pomieszczania na łamach „Naprzodu" 
wielu korespondencyj z miejscowości klimatycz­
nych, jakie przestąpię własną nogą. Może mnie i 
gdzie zaproszą. St. Sz.

l i s t y  i m m
Gorlice, 22 maja.

POGRZEB SANACJI W GORLICKIEM
Jak już donosiliśmy, spodziewany pogrzeb sa­

nacji w powiecie gorlickim odbył się w dniach 
14, 15, 16 i 17 m aja; trwał długo, bo aż cztery dni 
wynoszono delikwenta z czterech domów żałoby.

A więc w dniu 14 hm. na posiedzeniu zarządu 
Okręgowego Towarzystwa Rolniczego w Gorli­
cach, padł większością głosów sanacyjny kandy­
dat na instruktora p. Zdrazilek, instruktorem wy­
brano niezależnego pracownika oh. Ciempę.

W  dni" 15 hm. na obchodzie ludowym powiatu 
gorlickiego w Łużnej zebrało się około 4 tysiące 
chłopów, i robotników, mimo sztuczek sanacyj­
nych, co było nadspodziewanym sukcesem ruchu 
ludowego, jak  na pierwszy raz i oczywistą klęską 
sanacji.

W  dniu 16 hm. koła młodzieży wiejskiej mimo 
nagonki i podstępu, oraz zawieszenia zarządów 
kół powiatu gorlickiego wybrały zarząd okręgo­
wy, składający się prawie w całości z  członków 
stronnictwa ludowego z oh. Janem Batorem na 
czele. Zaznaczyć należy, że mimo sanacyjnej wię­
kszości w komisji-matce, która wystawiła swoją 
listę do zarządu, listy tej nie przyjęto, natomiast 
zgłoszona przez oh. Mieczysława Kafla lista lu­
dowa przeszła 37 głosami przeciw dziewięciu sa­
nacyjnym (dawni stapińszczycy zupełnie znikli 
z horyzontu).

W  dniu 17 m aja na zjeździe Towarzystwa Rol­
niczego zebrani nie pozwolili sobie narzucić przez 
p. starostę Gruszkiewicza p. Zdrazilka na instruk­
tora rolniczego.

Tak więc sanacja przekonała się dobitnie, iż nie 
m a już nic do roboty w powiecie gorlickim. Po­
grzeb sanacji w gorlickiem jest już faktem i kla­
sa pracująca idzie masowo w szeregi organizacyj 
robotniczych i ludowych. Rola demagoga, miano­
wanego posła BB, Laskowskiego, skończyła się też 
bezpowrotnie.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!

skali bezstronności. Dla Pilniaka natomiast, jest 
powieść tym właśnie rodzajem pisarskim, który 
z natury swej jest przeznaczony do stwierdzenia 
prawdy bezstronnej. Analizuje on nie prądy i spo 
łeczeństwo en rnasse, ale subtelności życia po­
wszedniego i tajniki duchowe indywidualnych lu­
dzi.

Problem Rosji dzisiejszej, rozpatrywany na piat 
formie takich rozważań, znajduje swoje właściwe 
odzwierciedlenie w tragicznej postaci profesora 
Polietiki. Tragizm ten, polegający na niemożno­
ści dostrojenia się silnych i wiecznie żywotnych 
śladów przeszłości do wymogów nowej rzeczy­
wistości, wzmaga się jeszcze wielokrotnie przez 
kompleks patologicznego rozwielmożnienia się 
ciemnych Półtoraków, których rewolucja podo­
bnie zresztą jak i czasy carskie, wyniosła na 
wierzch życia.

•  *  *

Wszystko zmieniło się w Rosji, po pamiętnym 
przewrocie listopadowym, ale tylko napozór. Oto, 
co nam uświadamia najnowsza powieść Borysa 
Pilniaka. Zmieniły się gruntownie prawa i normy 
życiowe, samo życie pozostało jednak takie sa­
me. Wiele się usunęło, przerobiło, przebudowało, 
ale istota pozostała nienaruszona. Pod nową sko­
rupą, to samo jądro duszy rosyjskiej. Wszystko 
— po dawnemu. To samo życie, ta sama mental­
ność, te same namiętności, ci sami ludzie: dobrzy 
i źli, uczciwi i podli, szlachetni i bezduszni, p ra­
cowici i żądni użycia, wyzyskiwacze i wyzyski­
wani... Jak dawniej\ tak i dzisiaj toczy się życie 
tem samem, od wieków wyżłobionem korytem; 
jak dawniej, tak i dzisiaj — Wołga wpada do 
morza Kaspijskiego... Tego porządku rzeczy, nie 
zdołały zmienić żadne przewroty i hasła, żadne 
piatiletki-.

Dr. M. Kor.
M&O Os—»

t1



Nr. 114, Niedziela 22 m aja 1932 5

Reparacje i długi a rozbrojenie
Z w o ła n a  n a  c z e r w ie c  k o n f e r e n c ja  r ę p a r a c y jn a  

w  L o z a n n ie  s to i  p o d  z n a k ie m  z a p y t a n ia .  K o n fe ­
r e n c j a  t a  m ia ła  o s t a t e c z n ie  u r e g u lo w a ć  sp r a w ę  
r e p a r a c y j  n ie m ie c k ic h  w  z w ią z k u  z  k o ń c z ą c e m  s ię  
3 0  c z e r w c a  je d n o r o c z n e m  m o r a ito r ju m  H ooY era . 
T e r m in  i  m ie j s c e ,  z a p r o p o n o w a n e  p r z e z  A n g łję ,  
z o s t a ły  p o c z ą tk o w o  p r z e z  w s z y s t k ie  z a in t e r e s o w a ­
n e  p a ń s t w a  p r z y ję te ;  o b e c n ie  F r a n c j a  d z ia ła  n a  
o d r o c z e n ie  w id o c z n ie  z e  w z g lę d u  n a  to , ż e  —  ja k  
d z iś  r z e c z y  s t o j ą  —  k o n f e r e n c ja  b y ła b y  b e z o w o c n ą  
w o b e c  z d e c y d o w a n e g o  s t a n o w is k a  N ie m ie c  n i e ­
p ła c e n ia  ż a d n y c h  w o g ó le  r e p a r a c y j .

M ię d z y  r e p a r a c ja m i a  tz w . d łu g a m i  m ię d z y s o -  
j i is z n ic z e m i  t j .  p r e t e n s j a m i  z  c z a s u  w o j n y  A m e ­
r y k i  d o  E u r o p y  i s t n ie j e  ś c i s ł y  zrw iązek . C ią g le  s ię  
m ó w i  o  tern , ż e  d a w n e  p a ń s t w a  s o j u s z n ic z e  z r e ­
z y g n u j ą  w z g lę d n ie  o g r a n ic z ą  r e p a r a c je ,  o  i le  A m e  
r y b a  w  o d p o w ie d in im  s t o s u n k u  o b n iż y  d łu g i .  A m e  
r y b a ,  j a k  d o ty c h c z a s ,  j e s t  j e d n a k  n ie u s t ę p l iw ą ;  
w s z y s t k ie  j e j  c z y n n ik i  r z ą d o w e  i  p a r la m e n ta r n e  
w y p o w ia d a j ą  s ię  k a t e g o r y c z n ie  p r z e c iw  s k r e ś le n iu  
c z y  o g r a n ic z e n iu  d łu g ó w .  G o w i ę c  s t a n ie  s ię , g d y  
N ie m c y  w y k o n a j ą  s w ą  g r o ź b ę  i  z a w ie s z ą  p ła c e ­
n i e  r e p a r a c y j?

A n g lj a  w id o c z n ie  j e s t  n a  t o  p r z y g o to w a n ą ,  g d y ż  
d o  s w e g o  b u d ż e tu  n i e  w s t a w i ła  r a t y  n a  d łu g  a -  
m e r y k a ń s k i ,  c o  w  A m e r y c e  w y w o ła ło  w ie lk ie  o -  
b u r z e n ie .  G zy  j e s t  t o  t y lk o  k r o k  t y m c z a s o w y  w  
p r z e w id y w a n iu  p r z e d łu ż e n ia  m o r a to r j u m  c z y  d e ­
f in i t y w n e  u c h y le n ie  s ię  o d  p ła c e n ia ?  N a  te n  t e ­

m a t  to c z y  s ię  w  o p in j i  a n g ie ls k ie j  g o r ą c a  d y s k u ­
s j a ,  k tó r a  p r z e n io s ła  s ię  i  n a  r z ą d . W  t o n ie  r z ą d u  
j e d n i  m in is t r o w ie  s ą  z a  b e z rw a r u n k o w em  t j .  b e z  
w z g lę d u  n a  r e p a r a c je  n ie p ła c e n ie m  d łu g ó w , in n i  
z a ś  są  z a  p ła c e n ie m  z  o b a w y  p r z e d  n a r a ż e n ie m  
A n g lj i  n a  m ia n o  n ie u c z c iw e g o  d łu ż n ik a .  J e s t  to  
d y s k u s j a  n ie t y lk o  o  z n a c z e n iu  lo k a ln e m , a le  o  
o g ó fa to -św iia to w e m , g d y ż  z a  p r z y k ła d e m  A n g lj i  
p ó j d ą  n a t u r a ln ie  in n e  p a ń s t w a  d łu ż n ic z e .

J a k  w  t y m  w y p a d k u  z a c h o w a  s ię  A m e r y k a ?  D la  
n ie j  z a g a d n ie n ia  r e p a r a c y j n e  n i e  i s t n ie j ą ,  p o n ie ­
w a ż  n i e  j e s t  w  n ic h  z a in t e r e s o w a n ą  ja k o  n i e -  
u z n a j ą c a  tr a k ta tu  w e r s a ls k ie g o  i  j e g o  k la u z u l,  m .  
im. ta k ż e  r e p a r a c y jm y c h . G zy  A m e r y k a  z e c h c e  i 
p o tr a f i  z m u s ić  s w y c h  o p o r n y c h  d łu ż n ik ó w  d o  

p ła c e n ia  i  z a p o m o c ą  ja k ic h  ś r o d k ó w  e w e n tu a ln ie  
t o  z r o b i?  A  c h o d z i  tu  n i e  o  d r o b n o s tk ę , b o  o  ja k ie  
10  m i l j a r d ó w  d o la r ó w , k tó r e  i  d la  A m e r y k i  w  je j  

O b e c n y c h  t a r a p a ta c h  f in a n s o w o - b u d ż e to w y c h  
g r a j ą  p o w a ż n ą  r o lę .

J a k  w id z im y ,  c h m u r y  n a  h o r y z o n c ie  m ię d z y ­
n a r o d o w y m  s ą  c o r a z  g r o ź n ie j s z e .  W  d o d a tk u  k o n ­
f e r e n c j a  r o z b r o je n io w a  n ie t y lk o  n ie  r o b i  ż a d n y c h  
p o s t ę p ó w , a le  p r z e c iw n ie  —  s t a n ę ła  n a  m a r tw y m  
p u n k c ie  ta k , ż e  m ó w ią  o  j e j  o d r o c z e n iu  n a  n ie o ­
g r a n ic z o n y  te r m in .  B ę d z ie  t o  j e s z c z e  j e d n a  w y ­
m ó w k a  d la  n ie p ła c e n ia  d łu g ó w  a  dlla A m e ry k a  d o  
i c h  ż ą d a n ia ,  i le ż e  A m e r y k a  d a ła  d o  z r o z u m ie n ia ,  
ż e  w  r a z ie  c z ę ś c io w e g o  b o d a j  r o z b r o je n ia  E u r o p y  
c o ś  z e  s w y c h  p r e t e n s y j  o p u ś c i.

Przed sezonem letnisk i uzdrowisk
L

O g ó ln e  z u b o ż e n ie  s p o łe c z e ń s t w a  o d b ije  s ię  p o ­
n a d  w s z e lk ą  w ą t p l iw o ś ć  m a n a s z y c h  le t n is k a c h  i 
u z d r o w is k a c h  w  t y m  r o k u  s z c z e g ó ln ie .  P o d w y ż ­
s z a n ie  o p ła t  p a s z p o r t o w y c h  n i e  b ę d z ie  m ia ło  n a ­
le ż y t e g o  z a s t o s o w a n ia ,  b o  n i e  w i e l e  o s ó b  b ę d z ie  w  
m o ż n o ś c i ,  n a w e t  p r z y  o s ta te c z n o ś c i ,  w y b r a ć  s ię  
n a  z a g r a n ic z n ą  k u r a c ję .  B ę d z ie  m o ż n a  n ie ty lk o  
p r z y p u s z c z a ć ,  a le  i  tw ie r d z ić ,  ż e  w  d z i s ie j s z y m  
s t a n ie  r z e c z y  z a ^ a m ic ę  w y j a d ą  l i  t a c y ,  c o  ic h  to  
n i e  k o s z tu je ,  ta c y , k tó r y m  o  p a s z p o r t  n ie  tr u d n o  
n ie t y lk o  d ła  s ie b ie ,  a le  i  d la  s w y c h  „ d iv “._ B o , 
ju ż  i  n a w e t  z a w o d o w y c h  s f e r  u t r a o ju s z o w s k ic h  
n i e  s ta ć  d z i s ia j  n a  w y j a z d  z a  g r a n ic y  d ła  p o r a to ­
w a n ia  'zd ro w ia , ch y b ia  ż e  sdę m a  in n e ...  o b l ic z e ­
n i a  lu k r a t y w n o ś c i  p o s z w e n d a n ia  s ię  p o  ś w ie c ie .  
N ie  p r z e k o n a  m n ie  n ik t  o  tern , ż e  m u s i  w y j e c h a ć  
z a g r a n ic ę  i  ż e  m u  n ic  K a r ls b a d u , M a r ie n b a d u  c z y  
F r a m c e n sb a d u  w  P o ls c e  n i e  z a s tą p i ,  ta k , ja k  n ie  
m u s i  s i ę  j e c h a ć  d o  O s te n d y , R la m k en b erg e , C a n ­
n e s ,  o z y  T r o u y i ł łe ,  c h y b a , ż e  s ię  j e s t  „ J e jm o ś o ic -  
k ir a 1*-. N ie  p r z e k o n a  te ż  m n ie  n ik t ,  ż e  w  d z i s i e j ­
s z e j  n ę d z y  mće w y s t a r c z y  z a m ia s t  j e c h a ć  d o  T tren- 
c z y n a ,  B a d e m i, o z y  P iszsczan  w y k ą p y w a ć  s w y c h  
z r e u m a t y z o w a n y c h  k o s te c z e k  i  c ia łe k  w  K r z e s z o ­
w ic a c h ,  S w o s z o w ic a c h ,  B u s k u , c z y  S o lc u ,  w  SżM e, 
N ie m ir o w ie  c z y  F u s ło m y t a o h .  N ie  p r z e k o n a  m n ie  
t e ż  milki, ż e  k o m u ś  z r o b i le p ie j  A n co , M e r a n  o z y  
M e n to n a  o d  n a s z e j  b e z k o n k u r e n c y jn e j  w  s k u t ­
k a c h  S z c z a w n ic y ,  ja k  i  n i e  u w ie r z ę ,  b y  k o m u  z r o ­
b i ł  l e p ie j  B a d  H a ll ,  c z y  c h o ć b y  D a ik ó w  n a  Ś lą s k u  
c ie s z y ń s k im ,  o d  Iw o n ic z a , c z y  R y m a n o w a , łu b  
c z y  n ie  z a s t ą p i  k a ż d e m u  W ild u n g e n  n a s z  s ta r a ń  -  
m ie p r o w a d z o n y  T m s k a w ie c ,  T y lk o  c ią g łe  s t r o j e ­
n i e  z  s i e b ie  „ p a w ia  i  p a p u g i11 w y p y c h a  n a s  p o z a  
g r a n ic e  p a ń s t w a  i  n a p a w a  c h ę c ią  im p o n o w a n ia  
d r u g im ,  n ie  r z a d k o  sn o b o m  i  p y s z a łk o m . N ie c h a j  
z n o w u  n ik t  z b y t n io  n i e  p r z e s a d z a  w  b r a k a c h  n a ­
s z y c h  le t n is k  i  u z d r o w is k ,  b o  t e  u r z ą d z e n ia ,  ja k ie  
m a  d z i ś  C ie c h o c in e k , I n o w r o c ła w , K r y n ic a  m o g ą  
ś m ia ło  s ta n ą ć  n i e  t y lk o  d o  p o p is u ,  ą l e  i  k o n k u ­
r en c ja  z  c a ły m  ś w ia t e m . K to  w id z ia ł  u r z ą d z e n ia  
sa m a to r ju m  Z w ią z k u  k a s  c h o r y c h  , ,E x o e ls io r “ w  
I w o n ic z u ,  t e n  o n ie m ie ć  m o ż e  z  p o d z iw u  d la  i s t ­
n y c h  c u d ó w  le c z n ic z y c h .  A  T r u s k a w ie c ,  a  M o r-  
s z y n ,  a  B u s k  z  p r z e ś l ic z n e m  s a n a t o r j u m  d r a  S t a r -  
k ie w -ic z a  —  w s z y s t k o  p ie r w s z o r z ę d n i  r e p e r a to r z y  
z d r o w ia  lu d z k ie g o .  W y r a ż a m  s ię  o  n ic h ,  ja k o  ic h  
n a o c z n y  o b s e r w a to r , n i e  d la  c e ló w  r e k la m o w y c h ,  
a łe  d ła  z w r ó c e n ia  n a  n ic h  u w a g i  t a k ie j ,  n a  ja k ą  
z a s łu ż e n ie ,  u c z c iw ie  z a s łu g u j ą .

P is a ć  o  n a s z y c h  u z d r o w is k a c h  n ie  d a  s ię  w  r a ­
m a c h  s k r o m n e g o  a r t y k u łu  d z ie n n ik a r s k ie g o .  —  
W  c a ły c h  b r o s z u r a c h  z a m a ło  m i e j s c a  n a  o p is a n ie  
i c h  w a r t o ś c i  i p ię k n a ,  ic h  s k u te c z n o ś c i  i  ic h  w s k a ­
z a ń .  D o p ie r o  p r z y  u m ie j ę t n e m  i  d łu g o le t n ie m  z a ­
p o z n a n iu  s ię  z  t e m , m o ż n a  n ie  t y lk o  w ie r z y ć  w  
i c h  s k u te c z n o ś ć ,  a l e  s ta ć  s ię  ic h  f a n a t y c z n y m  
w ie lb ic i e l e m  i  o r ę d o w n ik ie m . O n e  s ię  m o g ą  s ta ć  
p r z e d m io t e m  n ie t y lk o  k u ltu , a ł e  p r z y w ią z a n ia  i 
r o z k o c h a n ia  s ię  w  m ich is tn e g o .  O s o b iś c ie  m a m

t a k ic h  k i lk a  u z d r o w is k , w  k tó r y c h  m u s z ę  b y ć  co  
r o k u  i  z d a j e  m i  s i ę ,  ż e  g d y b y m  j e d e n  r a z  j e  o p u ­
ś c i ł ,  d o p r o w a d z iło b y  to  m n ie  d o  j a k ie j ś  b u r z y  
c h o r o b o w e j ,  k tó r ą  n i e  w ie m , c z y  i  j a k  z d o ła łb y m  
u s u n ą ć .  M o g ę  b y ć  w  D ru sk iem itk ach , w  C ie c h o c in ­
k u , I n o w r o c ła w iu ,  w  N a łę c z o w ie ,  c z y  W o r o c h e ie ,  
a le  s t a l e  „ m u s z ę  c h o r o w a ć  n a  S z c z a w n ic ę 11, Z a ­
k o p a n e , c h o ć b y  n a  k iłk o g o d z in m e  n a  n ic h  s p o j ­
r z e n ie .  M u sz ę  b o d a j  a u te m  w p a ś ć  d o  lu b e g o  T r u -  
s k a w c a  i  b o d a j  „ N a f t u s i11 z a k o s z to w a ć . B o d a j  
w p a ś ć  d o  I w o n ic z a  n a  s z k la n k ę  „ K a ro la 11, c z y  
„ A m e ljd 11, a  ja k ż e b y  te ż  n ie  p ić  „ J ó zefim k i11 w  
S z c z a w n ic y ,  to  ta k , j a k b y  b y ć  w  Z a k o p a n e m  i n ie  
w id z ie ć  „ M o rsk ieg o  O k a 11 i  te j  l im b y ,  j a k a  s i ę  n a d  
n-iem  c h w ie j e  i  k ła n ia  s i ę  „ M n ic h o w i11.

N ie  tr z e b a  t e ż  z a p o m in a ć  i  o  w a d a c h ,  j a k ie  n a ­
s z e  u z d r o w is k a  m a j ą .  P o d n o s z ą c  ic h  z a le t y ,  w y ­
ty k a ć  s in e  i r a  e t  s tu d io  ic h  b r a k i, z a  j a k ie  n ie  
t y lk o  u p o m in a ć , a le  i  k a r c ić  i  to  b e z a p e la c y j n ie  
k a r c ić  n a le ż y .  D o  u z d r o w is k  z j e ż d ż a m  z u p e łn ie  
„ in c o g n ito 11, n i e  k o r z y s t a m  n ig d y  z  u l g  n ie  b e n e ­
f i c j ó w ,  o  ta k ie  n i e  z a b ie g a m  i  z  g łę b i  p r z e k o n a n ia  
r o b ię  s p o s tr z e ż e n ia  i  u w a g i ,  j a k ie  m i  w p a d a ją  w  
o c z y  i  p o d  k r y t y k ą  ż y c z l iw ą  i  w y c h o d z ą c ą  na  
zd ro iw ie . N a w e t  n ik t  n ie  w ie  z  c h w i lo w e g o  o to c z e ­
n ia ,  ż e  s ię  ta k ie m i s p r a w a m i z a j m u j ę  i b ę d ę  z a ­
b ie r a ł  g ło s  n a  ła m a c h  d z ie n n ik a .  P o d s łu c h u j ę  n i e  
j e d n ą  s k a r g ę  i  n ie s łu s z n ą  c z ę s to ,  o b s e r w u j ę . w a ­
r u n k i z d r o w o t n e  i  r o z r y w k o w e  d a n e g o  u z d r o w i­
s k a ,  w a r u n k i  le c z n ic z e  i  u le e z n ic o w e ,  d b a ło ś ć  

z a r z ą d u  z a k ła d u  o  k u r a c ju s z ó w , w a r u n k i  o d ż y ­
w ia n ia ,  w a r u n k i  k l im a t y c z n e  i  w y c ie c z k o w e  i  c a ­
ł y  s z e r e g  s p r a w , j a k ie  w  z a k ła d z ie  u z d r o w is k o ­
w y m  z a c h o d z ą  i  z a c h o d z ić  m o g ą  i  m a ją .  L e c z  
n ie k tó r e  n ie d o m a g a n ia  z  r o k u  n a  r o k  s ię  p o w t a ­
r z a j? ,  s te r c z ą  w  d a w m em  z a n ie d b a n iu  i  w s z e lk ie  
s ło w a  k r y t y k i  s t a j ą  s ię  g ło s e m  „ w o ła ją c e g o  n a  
p u s z c z y 11.

D o  m ie j s c o w o ś c i  „ c h r o n ic z n ie  z a n ie d b a n y c h 11 
z a l ic z a m  • n a j c u d n ie j s z e  p o ls k ie  u z d r o w is k o , n o ­
s z ą c e  n a z w is k o :  S z c z a w n ic a .  N a d  n ią  n ie m a  
ś l ic z n ie j s z e g o  w  P o ls c e  u z d r o w is k a !  C u d n a , b o s k a  
w  s k u tk a c h ,  p r z e m iła ,  u j ę t a  p r z e z  n a t u r ę  p i e ­
s z c z o t l iw ie  i p r z y t u ln ie ,  o  k l im a c ie  p o łu d n io w e g o  
T y r o lu ,  o  w o d a c h ,  ja k ic h  ś w ia t  n ie  z n a . O  je j  
b r a k a c h  o p o w ie m  n a  w ła s n e m  d o ś w ia d c z e n iu .  —  
W r z e s ie ń  1931. D o s ta ć  s ię  m o ż n a  k o le ją  d o  S t a ­
r e g o  S ą c z a ,  lu b  N o w e g o  T a r g u . Z  k o le i  a u t o b u ­
s e m . W y j e ż d ż a m  z  K r a k o w a  a u to b u s e m . P o  d r o ­
d z e  a u t o b u s  d e f e k t u j e .  Z  S ta r e g o  S ą c z a  o d s y ła j ą  
n a s  ta k s ó w k ą . T a k s ó w k a  d e f e k t u j e .  Z a m ia s t  o  
ó s m e j  w ie c z ó r  p r z y j e ż d ż a m y  d o  S z c z a w n ic y  o k o ­
ło  11 w  n o c y . W s z y s c y  ś p ią  ju ż .  D o s z u k a l iś m y  s ię  
p o m ie s z c z e n ia .  T e  m a m k a m e n ta  s ą  n a  p o r z ą d k u  
d z ie n n y m . N ie  w ie m  i le  r a z y  j e c h a łe m  ta m , c z y  
z  p o w r o t e m  b e z  d e fe k tu , i le k r o ć  b a w iłe m  w  
S z c z a w n ic y .  D o  p o m ie s z c z e n ia  m ie w a m  s z c z ę ś c ie .  
Z a w s z e  b y t e m  z a d o w o lo n y .  T y lk o  o s t a t n io  n a c ią ­
g n ię t o  m n ie  n a  „ d o p ła tę "  z a  p o ś c ie l  i z a  u s łu g ę ,  
z a  c o  n ig d y  o s o b n o  n ie  d o p ła c a łe m . W  S z c z a w n i ­
c y  p ła c i  sdę ta k s ę ,  b e z  w z g lę d u  n a  d łu g o ś ć  p o b y ­
tu .... 3 6  z ło ty c h !I I  N ie s ły c h a n e  z d z ie r s tw o . W y ­

p a d ło  m i  ty g o d n io w o  p o  12  z ło t y c h  s a m e j  ta k s y !  
P r z e c ie ż  to  s ą  r z e c z y  g o d n e  w y tk n ię c ia .  P a d a ją  
d e s z c z e  w r z e ś n io w e .  Z im n o , S z c z a w n ic a  s ię  w y ­
lu d n i ła .  C h cę  o d je c h a ć . N ie  m a  c z e m . S ta ła  k o ­
m u n ik a c j a  n ie  d o p is u je .  U z a le ż n ia j ą  ją  o d  teg o , 
c z y  z b ie r z e  s ię  „ k o m p le t  g o śc i" , a lb o  fu n d u jc ie  
s o b ie  t a k s ó w k ę  z a  50  z ło t y c h .  D o s ta ję  s ię  d o  N o ­
w e g o  T a r g u . P r z e r w a  k o le j o w a .  J a d ę  d o  Z a k o p a ­
n e g o  n a  ś n ie ż y c ę  w  ś w . M ic h a ła . W s z y s t k o  to 
p ię k n e , a le  to  n ie  d la  k u r a c ju s z ó w  p łu c . D o b rz e ,  
ż e  s ię  to  d o  m n ie  n ie  o d n o s i  i  j e s z c z e in  n ig d y  n a  
u tk n ię c ie  w  Z a k o p a n e m  n ie  n a r z e k a ł. —  G zy  n ie  
o b o w ią z k ie m  z a k ła d u  k ą p ie lo w e g o  s ta r a ć  s ię  o  
n a le ż y t ą  i  b e z p ie c z n ą  k o m u n ik a c ję ?  C z y  o b o w ią z ­
k ie m  z a k ła d u  j e s t  b r a ć  ta k s y  k u r a c y jn e ,  w  k t ó ­
r y c h  s ię  m ie s z c z ą  i  k o s z t a  d e z y n f e k c j i  p o  l u ­
d z ia c h  z d r o w y c h ,  j a k  tu r , a  ja k ic h  s ię  m o ż e  i  n ie  
z a w s z e  p r z e p r o w a d z a ?  Z n a m  S z c z a w n ic ę  w ie le  
l a t  C o r a z  in n e g o  w id z ę  „ k o m isa r z a " , a l e  n i e  m o ­
g ę  s ię  r a z  d o p a tr z e ć  w ie lu  r z e c z y , ja k ic h  s i ę  p u ­
b l ic z n o ś ć  d o p o m in a  b e z  s k u tk u . M o ż n a b y  s ię  r a z  
d o c z e k a ć  le p sz e g o  u j ę c ia  „ J ó z e f in k i"  i  „ S te fa n a "  
i  w ię c e j  n o w o c z e s n e g o  u r z ą d z e n ia  z d r o ju  i  o d n o ­
w ie n ia  „ D o m u  Z d r o jo w e g o " , p o p r a w ie n ia  ś c ie ż e k  
s p a c e r o w y c h ,  j a k  r ó w n ie ż  o d n o w ie n ia  w i l  i  u r z ą ­
d z e ń  w  p e n s jo n a ta c h .  N ie  m o g ę  z a p r z e c z y ć , ż e  
p o ż y w ie n ie  w  p e n s j o n a t a c h  p r z y k ła d n e . N a w e t  
c e n y  z a p o w ia d a j ą  s i ę  z n a c z n ie  o tb n iżk o w o  w  p o ­
r ó w n a n iu  d o  la t  u b ie g ły c h .  S ą  j e d n a k  o w e  b r a k i  
d o  w y b a c z e n ia  w o b e c  n ie s ły c h a n e j  s k u te c z n o ś c i  
s z c z a w n ic k ie g o  l e c z e n i a  N a  k o ń c u  j e s z c z e  m a ły  
a p e l  d o  le k a r z y :  l ic z c ie  s i ę  z e  z  u b o ż e n ie m  k u r a ­
c j u s z ó w  i  n ie  a p l ik u j c ie  ś r o d k ó w  m a ło  w y p r ó b o ­
w a n y c h ,  a  d r o g ic h , s a m y m  s ię  z a d o w a la j ą c  ta k że  
n a e w y g ó r o w a n e m i h o n o r a r ja m i. S t . Sz .

LISTY Z KRAJU
o —

ż D ro h o b y c z ,  19 m a ja .

S Z A Ł  M O N O P O L Ó W  P R Y W A T N Y C H

T y m  r a z e m  n a  k o le ja c h . D o tą d  ta k  b y w a ło ,  że  
k a ż d y  k u p ie c  p r z y s ła n y  m u  n a  s t a c j ę  to w a r  w y ­
k u p y w a ł  w z g lę d n ie  p ła c i ł  w  k a s ie  t o w a r o w e j  k o ­
s z t a  .p r ze w o z u  t j .  f r a c h t  i  z a b ie r a ł  g o  sa m , w z g lę ­
d n ie  n a j m o w a ł  p r z e w o ź n ik a . O d  1 m a j a  n a s tą p i ła  
—  .p o d o b n o  w  c a łe j  P o ls c e  —  z m ia n a . U tw o r z o n o  
m o n o p o l  p r z e w o ż e n ia  to w a r ó w . O tr z y m a ła  g o  j e ­
d n a , w z g lę d n ie  w  w ię k s z y c h  m ia s ta c h  k i lk a  f ir m  
s p e d y c y j n y c h ,  n a to m ia s t  p r y w a t n y m  w o ź n ic o m  
p r z e w o ż e n ie  to w a r ó w  z e  s t a c j i  j e s t  v b r o n io n e .

Z k i lk u  w z g lę d ó w  s p r a w a  t a  je s t  p o d e jr z a n ą ;  
k r z y w d z i  o n a  w o ź n ic ó w  z a w o d o w y c h ,  k tó r z y  p r z e ­
c ie ż  n ie  ty tk o , ż e  sa m i u t r z y m y w a li  s ię  z  te g o , le c z  
ta k ż e  p o d t r z y m y w a l i  d r o b n e  r z e m io s ło ,  d a j ą c  m u  
ja k i  ta k i za ro b ek . J e s z c z e  c ie k a w isz e m i s ą  c e n y  z a  
t e n  .m o n o p o lo w y 11 p rzew ó iz  to w a r ó w , k tó r e  n i e ­
w ia d o m o  k to  u s t a n o w i ł .  M ia n o w ic ie  to w a r  p r z y ­
c h o d z i  n a  d w o r z e c , a  k u p ie c  n ie  w ie d z ą c  je s z c z e  
o  te m , o t r z y m u j e  g o  w p r o s t  d o  d o m u , a le  o tr z y ­
m u j e  ta k ż e  r a c h u n e k  z a  d o s ta w ę . J e ż e li  i lo ś ć  to ­
w a r u  d r o b n ic o w a , j e d n a  c z y  d w ie  sk r z y n k i, o p ła ­
c a  s ię , b o  o p ła ta  w y n o s i  70  g r . o d  c e n tn a r a ;  a le  
j e ż e l i  to  w ię k s z a  i lo ś ć  t o w a r u  i  to  ta k ie g o  ja k  
n a w ó z  sz tu c z n y , m ą k a  c z y  c u k ie r ,  to  s p r a w a  w y ­
g lą d a  g o r z e j . D o tą d  b o w ie m  p r y w a t n i  w o ź n ic e  w  
D r o h o b y c z u , b r a l i  z a  p r z e w ó z  c e n tn a r a  (1 0 0  k g .)  
to w a r u  z e  s t a c j i  d o  m ia s t a  o d  2 5 — 35 g r . ( z a le ż n ie  
o d  g a tu n k u  i  k la s y  to w a r u ) ,  p . L a n g o w i  —  t u t e j ­
s z e m u  sp e d y to r o w i,  k tó r y  te n  m o n o p o l  o tr z y m a ł,  
m u s i  s i ę  p ła c ić  50— 70 g r ., c z y l i  r ó w n y c h  100%  
w ię c e j .  Z  j a k ie j ż e  to  r a c j i?

D o d a ć  tu  tr z e b a , ż e  n o r m a ln ie  z a  p r z e w ó z  
c e tn a r a  to w a r u  ( m ą k i  z  m ły n a ,  o z y  t. p .)  z e  S t r y ­
ja , o d d a lo n e g o  o  3 0  k m  o d  D r o h o b y c z a , p ła c i  s ię  
fu r m a n o m  p r y w a t n y m  1 z ł. ,  z a ś  p . L a n g o w i  z a  
3  k m . 70  gr .! T ą  r ó ż n ic ę  w  k o s z ta c h  p r z e w o z u  n ie  
ty le  m o ż e  o d c z u w a j ą  k u p c y , co  z n o w u ż  k o n s u ­
m e n c i ,  b o  c i  m u s z ą  ją  z a p ła c ić .  A  j e ż e l i  k to ś  n ie  
c h c ia łb y  k o r z y s t a ć  z  u s łu g  s p e d y to r a  m o n o p o lo ­
w e g o , m u s i  w n ie ś ć  o d p o w ie d n ie  p is m o  d o  z a r z ą d u  
s ta c j i ,  z  u m o t y w o w a n ie m  — d la c z e g o . Z d a w a ć h y  
s ię  m o g ło  s p r a w a  g r o sz o w a , n ie  w a r to  s o b ie  n ią  
g ło w y  k ło p o ta ć ;  k u p ie c  ty lk o  r o z u m ie , j a k  k a lk u ­
la cja "  n a  to w a r a c h  te  g r o sz e  o d c z u w a ;  o d c z u w a ­
ją  j e  d a le k o  w ię c e j  r o d z in y  p r z e w o ź n ik ó w , k t ó ­
r y c h  ż y w ic ie le m  b y ł  k o ń . S t r a c iw s z y  te r a z  z a ję c ie  
m u s ie l i  z w in ą ć  w a r s z ta t  p r a c y .

G z y  le n  n o w y  m o n o p o l,  ( c z y  też  n o w a  g r a n d a  
s a n a c y j n a )  n a  b ie d a k ó w  je s t  c z y n e m  p a ń s t w o w o -  
t w ó r c z y m  i  c z y  p . L a n g  z a  to , że  w s t ą p i ł  k i lk a  
m ie s ię c y  t e m u  d o  „ z w ią z k u  p o d o f ic e r ó w  r e z e r w y " ,  
k u p i ł  so b ie  i u s t r o i ł  s ię  w  m u n d u r  z  n a s z y w k a ­
m i  p lu to ń o w e g o ,  w a r t  j e s t  b a r d z ie j  p ie c z o ło w ite j  
o p ie k i  p a ń s t w a ,  a n iż e l i  k i lk u d z ie s ię c iu  o b y w a t e l i ,  
p ła c ą c y c h  p o d a tk i?  M o że b y  s ię  n a d  o d p o w ie d z ią  
z a s t a n o w iły  o d p o w ie d n ie  w ła d z e ?  G.



6

K R Y M IN A L N E  K U L IS Y  „ B A N K U  U R Z Ę D N I ­
K Ó W " . J a k  to  j u ż  d o n ie ś l i ś m y  p r z e d  p a r u  d n ia ­
m i ,  k a m is a r j a t  b a n k o w y  m in is t e r s t w a  sk a r b u  z l i ­
k w id o w a ł  p o  d w u m ie s ię c z n e j  d z ia ła ln o ś c i  o t w a r t y  
w  W a r s z a w ie  z  w ie lk im  h u k ie m  r e k la m y  b a n k  
k r e d y t o w y  d la  u r z ę d n ik ó w  p r y w a t n y c h  i  p a ń ­
s t w o w y c h ,  m a j ą c y  r z e k o m o  p o m a g a ć  u r z ę d n ik o m  
w  c ię ż k ic h  c z a s a c h  o b e c n e g o  k r y z y s u .  J a k  s ię  o -  
b e c n ie  u j a w n i ło ,  b a n k  te n  z o r g a n iz o w a l i  d w a j  a -  
f e r z y ś c i  b e z  g r o s z a  k a p ita łu  z a k ła d o w e g o ;  n ie ja k i  
R o s e n th a l,  o -b y w a te l G d a ń sk a  i  g o d n y  je g o  w s p ó l ­
n ik  B r o d t, k tó r z y  n a  z a ło ż e n ie  w y łu d z i l i  10.000  
z ł. o d  z n a n e g o  w  W a r s z a w ie  h a n d lo w c a  p . H e r ­
m a n a  R o tm ila .  R o s e th a l  p r z e d s t a w i ł  R o tm ilo w i  
k w it y  n a  r z e k o m o  p o s ia d a n y  w  j e d n y m  z  g d a ń ­
s k ic h  b a n k ó w  k a p ita ł  w  w y s o k o ś c i  5 0 0 .000  g u ld e ­
n ó w . P . R o tm il  w ło ż y ł  w e  w s p o m n ia n y  b a n k  o -  
p r ó c z  10.000 je s z c z e  in n e  k w o t y  i  o b e c n ie  ze  s w ą  
p r e te n s ją  z g ło s i ł  s ię  d o  w ła d z  p r o k u r a to r sk ic h .

L IK W ID A C J A  B A N D Y  G R O Ź N Y C H  S Z A N ­
T A Ż Y S T Ó W . W ie lk ą  s e n s a c j ę  w  s f e r a c h  k u p c ó w ,  
z w ła s z c z a  ż y d o w s k ic h ,  w  S o s n o w c u  w y w o ła ło  

a r e s z to w a n ie  w ie lk ie j  b a n d y  s z a n ta ż y s tó w , w  kitó- 
r e j  s k ła d  w c h o d z i ło  w ie lu  n o to r y c z n y c h  p r z e s tę p ­
c ó w , t a k  ż y d ó w , j a k  i  c h r z e ś c ija n . B a n d a  ta , n a  
k tó r e j  c z e le  s ta ł  ja k iś  t a j e m n ic z y  „ W ła d e k " , n a  
w z ó r  w a r s z a w s k ie j  s z a jk i  „ T a s ie m k i"  s z a n ta ż o ­
w a ła  s o s n o w ie c k ic h  k u p c ó w -ż y d ó w , w y m u s z a ją c  
o d  n i c h  p ła c e n ie  b a r d z o  w y g ó r o w a n e g o  h a r a c z u .  
P r z y w ó d c a  te j  b a n d y , „ W ła d e k "  p i ś m ie n n ie  lu b  
p r z e z  p o s z c z e g ó ln y c h  cz łon k ów ' s w e j  b a n d y  w z y ­
w a ł  r ó ż n y c h  k u p c ó w  d o  z ło ż e n ia  w  ś c iś le  o k r e ­
ś lo n y m  te r m in ie  p e w n e j  s u m y  n a  r z e c z  b a n d y ,  
Ignożąc w  r a z ie  o d m o w y  r ó ż n e m i r e p r e s ja m i. J e ­
ś l i  w e z w a n y  n ie  u c z y n i ł  z a d o ś ć  ż ą d a n iu  „ W ła d ­
k a " , w y b ij a n o  m u  o k n a , n a p a d a n o  n a  n ie g o  b ito  
n ie m iło s ie r n ie ,  k łó to  n o ż a m i  iiij. W  r a z ie  p o w ia ­
d o m ie n ia  p o l ic j i  o  s t o s o w a n y m  ten o rze  s z a n ta ż y ­
ś c i  g r o z i l i  k u p c o m  śm ie r c ią .  M . im. b a n d a  „ W ła d ­
k a "  z a ż ą d a ła  o d  je d n e g o  z  k u p c ó w  s o s n o w ie c k ic h  
2 .0 0 0  z ł .  o k u p u , g r o ż ą c  m u  w  p r z e c iw n y m  r a z ie  
ś m ie r c ią .  G d y  te n  ż ą d a n e j  s u m y  n ie  m ó g ł  w p ła ­
c ić ,  s z a n t a ż y ś c i  n a p a d l i  n a  j e g o  s y n a ,  k tó r e g o  ta k  
z b i l i  i  p o k łu l i  n o ż a m i, ż e  le k a r z e  z  t r u d n o śc ią  
p r z y w r ó c i l i  g o  d o  z d r o w ia . P o  ty m  fa k c ie  k u p ie c  
w y p ła c i ł  b a n d z ie  „ W ła d k a "  2  t y s ią c e  z ło ty c h . ..  i . ,  
m ilc z a ł  w  o b a w ie  o  ż y c ie . . .  T a k  ż y l i  k u p c y  w  u -  
s t a w ic z n y m  s tr a c h u  o d d a w n a . W r e s z c ie  je d n a k  
b o m b a  p ę k ła .  P o l ic j a  d o w ie d z ia ła  s ię  o  p r a k ty ­
k a c h  n a ś la d o w c ó w  w a r s z a w s k ie g o  „ T a s ie m k i"  i  
a r e s z t o w a ła  k i lk u  c z ło n k ó w  b a n d y . I d e n ty c z n o ś c i  
h e r s z ta  te j  b a n d y  „ W ła d k a "  z r a z u  n ie  u s ta lo n o .  
D o p ie r o  w  z w ią z k u  z  u j ę c ie m  b a n d y  w ła m y w a ­
c z y ,  k tó r a  d o k o n a ła  m . Łn. w ła m a n ia  d o  sk ła d u  
w y r o b ó w  t y t o n io w y c h  G rz eg o r z k a  w  S ie m ia n o w i­
c a c h , u s ta lo n o , ż e  a r e s z t o w a n y  c z ło n e k  s z a jk i  je s t  
w ła ś n ie  o w y m  t a j e m n ic z y m  h e r s z te m  b a n d y  sz a n  
ta ż y stó fw  i o s o b n ik ie m  o  b o g a te j  a  c ie m n e j  p r z e ­
s z ło ś c i .  Z  c h w i lą  o s a d z e n ia  w  w ię z ie n iu  „ W ła d ­
k a "  a r e s z to w a n o  p o z o s ta ły c h  c z ło n k ó w  b a n d y ,  
'która u le g ła  z u p e łn e j  l ik w id a c j i .  D o  ja k ie g o  s to ­
p n ia  lu d z ie  b y l i  s te r o r y z o w a n i  ś w ia d c z y  fa k t ,  ż e  
b a r d z o  l ic z n i  k u p c y  n a w e t  p o  o s a d z e n iu  sz a n ta ­
ż y s t ó w  w  w ię z ie n iu  s ta r a ją  s ię , o  i le  m o ż n o ś c i  u -  
c h y t a ć  o d  s k ła d a n ia  o b c ią ż a ją c y c h  z e z n a ń . P o ­
s z k o d o w a n y c h  je s t  b . w ie le  o só b . W ia d o m o ś ć  o  
u n ie s z k o d l iw ie n iu  n ie b e z p ie c z n e j  s z a jk i  p r z y ję l i  
k u p c y  z  w ie lk ą  u lg ą .

; P O T W O R N Y  O B J A W  Z D Z IC Z E N IA . P r a s a  
" n ie m ie c k a  p o d a je  w ia d o m o ś ć  o w y p a d k u  ta k  
w s t r ę t n e g o  z d z ic z e n ia 1 w ś r ó d  in t e l ig e n c j i  n ie m ie c ­
k ie j ,  ż e  p o d a j e m y  ją  d o s ło w n ie  w e d łu g  ź ró d ła .  

i„ B a y r is c h e r  K u r ie r "  d o n o s i  z  R a ty s b o n y :  „ 1 1 - le t -  
!n i  n a z w is k ie m  M a n d e lb a u m  z o s t a ł  p r z e je c h a n y  
ip r z e z  fu r ę  i  o d w ie z io n y  d o  s z p i t a la  le a to lic k ie g o  
! ( j a k o  z n a j d u j ą c e g o  s ię  n a j b liż e j  m ie j s c a  w y p a d ­
k u ) .  T a j n y  r a d c a  dr. D o r f le r , z n a n y  h it le r o w ie c ,  
o d m ó w ił  m u  p o m o c y  le k a r s k ie j .  S tw ie r d z o n e m  zo  
s t a ło ,  ż e  D ó r f le r  w c a le  n i e  b a d a ł  r a n n e g o , le c z  
n a t y c h m ia s t  o p u ś c i ł  pojkój, g d y  u s ły s z a ł  j e g o  n a ­
z w is k o .  C h ło p ie c  z a r a z  p o t e m  z m a r ł .  R a d a  m i e j ­
s k a  R a ty s b o n y  p r z e k a z a ła  tę  s p r a w ę  m ie j s c o w e ­
m u  z w ią z k o w i  le k a r z y  d la  z b a d a n ia  w y p a d k u  z  
p u n k tu  w id z e n ia  h o n o r u  s t a n u  le k a r s k ie g o ."  L e ­
k a r z  o d m a w ia j ą c y  p o m o c y  k o n a ją c e m u  d z ie c k u ,  
p o n ie w a ż  j e s t  to  d z ie c k o  ż y d o w s k ie !  R z e c z  b y ła b y  
n ie  d o  u w ie r z e n ia ,  g d y b y  n ie  to , ż e  s p r a w a  z n a ­
la z ła  s ię  ju ż  n a  d r o d z e  u r z ę d o w e j . I n ie w ia d o m o  
oo  b u d z i w ię k s z ą  o h y d ę :  f a s z y s t o w s k i  „ lek a rz"  o  
duiszy  h u l ig a n a ,  c z y  o w a  r a d a  m ie j s k a ,  k tó r a  u -  
w a ż a , że  p o d o b n ą  z b r o d n ię  m o ż n a  tr a k to w a ć  „z  
p u n k t u  w id z e n ia  h o n o r u  s ta n u  le k a r sk ie g o " .

N A J W I Ę K S Z E  M IA S T A  N A  Ś W I E C I E . P o d  
w z g lę d e m  l ic z b y  m ie s z k a ń c ó w ' n a j w ię k s z e  m ia s t a  
ś w ia t a  id ą  w  n a s t ę p u j ą c y m  s z e r e g u :  N o w y  J o r k  
—  9 ,200 .000; L o n d y n  —  8 ,203 .000; T o k j o  —  
4 ,986 .400; P a r y ż  —  4 ,628 .600; C h ic a g o  —  4 ,500 .000;  
B e r lin  —  4 ,300 .000; W ie d e ń  —  1 ,866 .000 .

Nr. 115, W torek 24 m aja 1932

K R Y Z Y S  W  K IN A C H  A M E R Y K A Ń S K IC H . O -  
g ó ln y  k r y z y s  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  o d b ił  s ię  
n a  f r e k w e n c j i  w  k in a c h ,  k tó r e  c o r a z  c z ę śc ie j  ś w ie  
c ą  p u s tk a m i.  J a k  w y k a z u j e  s t a t y s t y k a  z w ią z k u  
w ła ś c ic ie l i  k in  w  U . S . A ., z a  p ie r w s z y  k w a r ta ł  
1932 r ., l ic z b a  z a m k n ię t y c h  i  z l ik w id o w a n y c h  k in  
p r z e w y ż s z a  o 70 p r o c  lic z b ę  n o w o o lw rairtych  k in o ­
te a tr ó w . O g ó łe m  z a m k n ię to  w  t y m  c z a s ie  4 40  k i ­
n o te a tr ó w , a  o tw a r to  260. W o b e c  k a ta s tr o fa ln e j  
s y t u a c j i  w  p r z e d s ię b io r s tw a c h  k in o w y c h  z w ią z e k  
w ła ś c ic ie l i  k in  w y s t ą p i ł  d o  z w ią z k u  p r o d u c e n tó w  
f i lm o w y c h  z  p r o p o z y c ją  u d z ie le n ia  m o r a to r ju m  
n a  p e w ie n  c za s .

lEIKORiMY
7 P R O T E S T Ó W  P R Z E C I W  W Y B O R O M  

W  O K R Ę G U  4 4  N O W Y  S Ą C Z -B O G H N IA  

W a r s z a w a , 2 3  m a j a  ( t e ł .  w ł . )  D z iś  p r z e d  S ą d e m  
N a j w y ż s z y m  to c z y ła  s i ę  r o z p r a w a  n a  s k u te k  w n ie  
s ie n ią  7 p r o te s tó w  p r z e c iw  w y b o r o m  w  o k r ę g u  44  
N o w y  S  ą c z  -  L  im a n o w a  -  B o c h n ia .  J e d e n  z  ty c h  
p r o te s tó w  z o s t a ł  o d r z u c o n y , 6  z a ś  p o  p r z e m ó w ie ­
n iu  p o s ła  d r a  K ie r n ik a  o d e s ła n o  d o  w ła ś c iw y c h  
s ą d ó w  o k r ę g o w y c h  d la  p r z e s łu c h a n ia  ś w ia d k ó w .  
P r o te s ty  o d n o s z ą  s ię  d o  te g o , ż e  u n ie w a ż n io n o  l i ­
s t ę  c e n tr o le w u  p o d  p o z o r e m , ż e  iw y b o r c y  p o d p is a l i  
l i s t ę  n ie  z a w ie r a j ą c ą  n a z w is k  k a n d y d a tó w , k tó ­
r e  d o p ie r o  p ó ź n ie j  z o s t a ły  w s t a w io n e .

O L B R Z Y M IE  Z M N IE J S Z E N I E  W Y J A Z D Ó W  
Z A G R A N IC Ę

W a r s z a w a , 2 3  m a j a  ( t e ł .  w ł . )  W  u h . r o k u  p o d ­
c z a s  o b e c n e g o  s e z o n u  z g ła s z a n o  d o  s ta r o s tw  g r o d z  
k ic h  w  W a r s z a w ie  p o  k i lk a d z ie s ią t  d o  100 p o d a ń  
d z ie n n ie  o  p a s z p o r ty  z a g r a n ic z n e . W  o b e c n y m  s e ­
z o n ie  ta k ic h  p o d a ń  w p ły w a  d z ie n n ie  n a j w y ż e j  10.

P O Ż A R  Z  W Y B U C H A M I W  W I L N I E  
W iln o ,  2 3  m a j a  ( te l .  w ł . )  W  n ie d z ie lę  o  8 w ie c z .  

w  fa b r y c e  o le j u  w y b u c h ł  p o ż a r , k tó r y  s z y b k o  r o z ­
s z e r z y ł  s ię  i  p r z e r z u c ił  s ię  n a  g łó w n y  z b io r n ik  o -  
l e j u .  M o m e n ta ln ie  n a s t ą p i ł  w y b u c h ,  a  w  o d s t ę ­
p a c h  k i lk u m in u t o w y c h  w y le c ia ło  w  p o w ie tr z e  
d a ls z y c h  13 z b io r n ik ó w . S tr a ż  p o ż a r n a  p r a c o w a ła  
n a d  u g a s z e n ie m  o g n ia  p r z e z  c a łą  n o c  z  n ie d z ie l i  
n a  p o n ie d z ia łe k  i  p r z e z  c a ły  p o n ie d z ia łe k , p r z y -  
c z e m  3  s t r a ż a k ó w  o d n io s ło  c ię ż k ie  r a n y , a  ta k ż e  
2  ż o łn ie r z y  z o s t a ło  z r a n io n y c h .  S tr a ty  są  o lb r z y ­
m ie .

W I Z Y T A  W  R O S J I
M o sk w a ,  23  m a j a  B y ły  n ie m ie c k i  m in is te r  sp r. 

z a g r a n ic z n y c h  d r . G u r tiu s  p r z y b y ł  w c z o r a j  d o  
M osikw y, g d z ie  z a b a w i 10  dnii.

S T R A J K  K O L E J A R Z Y  W  M A C E D O N J I  

W ie d e ń ,  2 3  m a j a  J a k  z  A te n  d o n o s z ą , k o le ­
ja r z e  w  M a o e d o n ji p r o k la m o w a l i  d z iś  s tr a jk , k tó ­
r y  s ię  j e d n a k  n ie  u d a ł,  p o n ie w a ż  c z ę ś ć  k o le ja r z y  
p o w r ó c i ła  d o  p r a c y . P o  k i lk u  g o d z in a c h  p r z e r w y  
p r z y w r ó c o n o  r u c h  porciągów .

Z A M O R D O W A N IE  Z N A N E G O  P O L I T Y K A  
A U S T R IA C K IE G O

W ie d e ń ,  2 3  m a ja .  B y ły  n a m ie s t n ik  B u r g e n la n -  
d u  i  o b e c n y  p r z y w ó d c a  p a r t j i  c h r z e ś c ija ń s k o  sp o ­
łe c z n e j  B u r g e n la n d u  S c-h rein er  z o s t a ł  d z iś  w  E i -  
s e n s ta d t  z a m o r d o w a n y  w  s w e j  c e g ie ln i  p r z e z  b r a ­
t a  p e w n e g o  w y d a lo n e g o  z  pa-a c y  r o b o tn ik a . S p r a w  
c a  o d d a ł  s ię  s a m  w  r ę c e  p o l ic j i .

K O N T R O L A  F I N A N S O W A  N A D  A U S T R J Ą  

P a r y ż ,  23  m a ja . R z e c z o z n a w c a  f in a n s o w y  p r o f.  
R is t  w y j e c h a ł  d o  W ie d n ia  n a  ż y c z e n ie  r z ą d n  fr a n  
c u s k ie g o  c e le m  z b a d a n ia  s y t u a c j i  f in a n s o w e j  A u -  
s tr j i .

D Y M I S J A  R Z Ą D U  P R U S K IE G O  
B e r l in ,  2 3  m a ja .  P r e m je r  r z ą d u  p r u s k ie g o  O tto  

B r a u n  p r z e s ła ł  p r e z y d e n to w i s e j m u  p r u s k ie g o  p i ­
s m o  d y m is y j n e  t r e ś c i  n a s tę p u ją c e j :  „ D o n o sz ę  u -  
p r z e jm ie ,  ż e  r z ą d  p r u s k i p o s t a n o w i ł  p o d a ć  sdę d o  
d y m is j i" .

Z A B I T Y  W Y Ś C IG O W IE C  S A M O C H O D O W Y  
B e r l in ,  2 2  m a j a .  P o d c z a s  m ię d z y n a r o d o w y c h  

w y ś c ig ó w  s a m o c h o d o w y c h  n a  ton ze  ,,A v u s“ p o d  
B e r l in e m  w y w r ó c i ł  s ię  d z i ś  n a  z a k r ę c ie  s a m o c h ó d  
c z e c h o s ło w a c k i ,  k ie r o w a n y  p r z e z  w y ś c ig o w c a  c z e ­
c h o s ło w a c k ie g o  L o b k o w itz a , p r z y  o z e m  k ie r o w c a  
o d n ió s ł  to k  c ię ż k ie  r a n y , ż e  z m a r ł  w  d r o d z e  d o  
'szp ita la , i , . ,

P O D  J A K IE M I W A R U N K A L I  S O C J A L IŚ C I  
W S T Ą P I Ą  D O  R Z Ą D U  H E R R IO T A  

P a r y ż ,  23  m a j a .  W  w ie lu  m ia s t a c h  f r a n c u s k ic h  
o d b y ły  sdę w c z o r a j  z e b r a n ia  o k r ę g o w y c h  k o m i ­
t e t ó w  p a r t j i  s o c j a l is t y c z n e j ,  n a  k tó r y c h  o m a w ia ­
n o  k w e s t j ę  p r z y s t ą p ie n ia  s o c j a l is t ó w  d o  r z ą d u  
H e r r io ła .  U c h w a lo n e  r e z o lu c j e  b ę d ą  r o z p a t r y w a ­
n e  p r z e z  k o n g r e s  p a r t j i  s o c j a l is t y c z n e j ,  k tó r y  o d ­
b ę d z ie  s ię  w  P a r y ż u  w  n ie d z ie lą  2 9  h m . W y p o ­

w ia d a j ą  s ię  o n e  z a  w s p ó łp r a c ą  z  p a r ł ją  r a d y k a l-  
n o -s p o le c z n ą ,  j e d n a k  p o d  w a r u n k ie m  z m ia n y  s ta  
n o w is k a  F r a n c j i  n a  k o n fe r e n c j i  r o z b r o je n io w e j ,  
c e le m  p r z e p r o w a d z e n ia  z a k a z u  bron-i a g r e s y w n e j ,  
z a p r o w a d z e n ia  u s t r o j u  d e m o k r a ty c z n e g o  w  k o -  
lo n ja c h ,  u p a ń s t w o w ie n ia  m o n o p o ló w  i k o le i  ż e ­
la z n y c h ,  w a lk i  z  b e z r o b o c ie m , w p r o w a d z e n ie  40- 
g o d z m n e g o  t y g o d n ia  p r a c y , z m ia n y  p o l i ty k i  z a ­
g r a n ic z n e j  w  k ie r u n k u  w y r a ź n ie  p o k o jo w y m , o r a z  
s y s te m a ty c z n e g o , r ó w n o c z e s n e g o  i  ś c iś le  k o n tr o ­
lo w a n e g o  r o z b r o je n ia .

N O W Y  G A B IN E T  B E L G IJ S K I  

B r u k s e la ,  2 3  m a j a .  P r e m je r  R e n k łn  u tw o r z y ł  
d z iś  n o w y  r z ą d  b e lg ij s k i ,  w  k tó r y m  o p r ó c z  p r e z y -  
d j u m  o b e j m ie  r ó w n ie ż  t e k ę  m in is t r a  sk a rb u . M i­
n is t e r s t w o  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  p o z o s ta je  n a d a l  
w  r ę k a c h  H y m a n s a .  M in is te r s tw o  o b r o n y  n a r o d o ­
w e j  o b e j m u j e  G rofcaert, k tó r y  je s t  z w o le n n ik ie m  
f r a n c u s k o - b e lg i j s k ie g o  u k ła d u  w o js k o w e g o .

34 S Z U B I E N I C  I K I L K A S E T  L A T  W I Ę Z I E N I A  
A n g o ra ,  2 3  m a ja .  S ą d  w o j s k o w y  w  A d a n a  w y ­

d a ł  d z iś  w y r o k  w  p r o c e s ie  p r z e c iw  r e w o lu c j o n i ­
s to m  tu r e c k im , s k a z u j ą c y  34  o s k a r ż o n y c h  n a  k a ­
r ę  ś m ie r c i  a  5 8  n a  ikarę w ię z ie n ia  o d  10 d o  15 laL  

138 Z A B IT Y C H  W  W A L K A C H  
R E L I G I J N Y C H  W  IN D J A C H  

L o n d y n ,  2 3  m a ja .  W e d le  o f ic j a ln e g o  k o m u n i­
k a t u  w ła d z  b r y t y j s k ic h  p o d c z a s  o s ta tn ic h  w a lk  
r e l ig i j n y c h  m ię d z y  H in d u s a m i  a  m a h o m e ta n a m i  
w  B o m b a ju  d o  c z w a r tk u  19 ta n . w łą c z n ie  b y ło  
138 z a b i t y c h  i  1601 r a n n y c h .

N O W Y  G A B IN E T  W  J A P O N J I  
L o n d y n ,  23  m a j a .  C e sa r z  j a p o ń s k i  p o w ie r z y ł  

m i s j ę  tw o r z e n ia  n o w e g o  r z ą d u  b y łe m u  m in is t r o ­
w i  m a r y n a r k i  a d m ir a ło w i  M a k a to  S a lto .  S a ito ,  
k t ó r y  l ic z y  74  la t , n i e  n a le ż y  d o  ż a d n e j  p a r tj i .  
Z a s tr z e g ł  o n  s o b ie  d w a  d n i  d o  n a m y s łu  i  w y b o ­
r u  p r z y s z ły c h  c z ło n k ó w  r z ą d u . R z ą d  a d m ir a ła  
S a i t o  m a  m ie ć  c h a r a k te r  r z ą d u  n a r o d o w e g o .

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  K O N F E R E N C J A
W  S P R A W I E  C H IŃ S K IE J  

N o w y  J o r k ,  2 3  m a ja . „ B a lt im o r e  S u n "  d o w ia ­
d u j e  s ię , ż e  r z ą d  j a p o ń s k i  z a p r o s i ł  r z ą d  a m e r y ­
k a ń s k i  d o  w z ię c ia  u d z ia łu  w  p la n o w a n e j  k o n f e ­
r e n c j i  c h iń s k ie j  w  T o k io . W  k o n f e r e n c j i  t s j  m i a ­
ły b y  r ó w n ie ż  u c z e s tn ic z y ć  r z ą d y  a n g ie ls k i ,  f r a n ­
c u s k i  i  w ło s k i .  ,

J A P O Ń S K I  G E N E R A L  O F IA R Ą  Z A M A C H U
L o n d y n ,  2 3  m a j a .  D o n o s z ą  z  T o k io , ż e  g e n e r a ł  

S ziro k a w ia , k tó r y  p o d c z a s  z a m a c h u  b o m b o w e g o  
n a  g e n e r a l ic j ę  ja p o ń s k ą  w  H o n g k iu -p a r k u  p o d  
S z a n g h a j e m  o d n ió s ł  c ię ż k ie  r a n y ,  z m a r ł  d z iś  w , 
n a s t ę p s t w ie  o d n ie s io n y c h  r a n .

B A N D Y C I C H IŃ S C Y
L o n d y n ,  2 3  m a j a .  W ic e k o n s u l  a n g ie ls k i  w  Nam - 

k in ie  G r a h a m , 'k tóry  w  o k o l ic y  N a n k in u  p e r tr a k ­
to w a ł  z  b a n d y ta m i w  s p r a w ie  u w o ln ie n ia  u p r o ­
w a d z o n e g o  p r z e z  n ic h  m is j o n a r z a  a n g ie ls k ie g o  
F e r g u s o n a ,  z o s t a ł  p r z e z  z w o ln io n e g o  z e  s łu ż b y  
ż o łn ie r z a  c h iń s k ie g o  p o s tr z e lo n y  i  c ię ż k o  z r a n io ­
n y .  R a n n e g o  p r z e w ie z io n o  d o  N a n k in u .

K A T A S T R O F Y  L O T N IC Z E  
B e r l in ,  22  m a ja .  N a  z a w o d a c h  s a m o lo t ó w  b e z  

m o to r u  w  B o r k u m  s p a d ł  d z iś  s z y b o w ie c  z  w y s o ­
k o ś c i  5 0  m e tr ó w , p r z y c z e m  lo t n ik  O e lsn e r  p o n ió s ł  
ś m ie r ć  n a  m ie j s c u .  K a ta s tr o fa  w y d a r z y ła  s ię  z  
p o w o d u  o d e r w a n ia  s ię  sk r z y d ła .

L o n d y n ,  2 3  m a ja .  W  p o b l iż u  W ig ło w u  w  p o łu ­
d n io w o - z a c h o d n ie j  S z k o c j i  sp a d ł w c z o r a j  p o d c z a s  
b u r z y  j e d n o p ła t o w ie c  i  u l e g ł  z n is z c z e n iu .  P i lo t  
i  j e d y n y  p o d r ó ż n y  p o n ie ś l i  ś m ie r ć  n a  m ie js c u .  
S a m o lo t e m  t y m  w r a c a ł  d o  L o n d y n u  fo to g r a f  p r a ­
s o w y ,  k tó r y  w  L o n d o n d e r r y  d o k o n a ł  z d ję ć  fo to ­
g r a f ic z n y c h  le t n ic z k i  a m e r y k a ń s k ie j  E a r h a r t  i  j e j  
a p a r a tu , n a  k tó r y m  ja k o  p ie r w s z a  k o b ie ta  d o k o ­
n a ła  p r z e lo tu  A t la n ty k u .  Z d j ę c ia  p o d c z a s  k a t a ­
s t r o fy  o c a la ły  i  u k a z a ły  s ię  d z iś  w  d z ie n n ik a c h  
lo n d y ń s k ic h .

O L B R Z Y M  P O W I E T R Z N Y  
P a r y ż ,  2 2  m a j a .  W o d n o p ła t o w ie c  n ie m ie c k i  JD o  

X " , k t ó r y  w c z o r a j  r a n o  w y s t a r t o w a ł  z  H a n b o u r  
G ra c e  ( N o w a  F u n la n d j a ) ,  p r z y b y ł  p o  1 5 -g o d z in -  
n y m  lo c ie  d o  H o r ty  n a  A z o r a c h , s k ą d  d z iś  r a n o  
p o d j ą ł  d a l s z y  lo t  d o  V ig o  w  H is z p a n  j i .

T R Z Ę S I E N I E  Z IE M I
N o w y  J o r k ,  2 2  m a j a .  W  p o łu d n io w o - a m e r y k a ń ­

s k ie j  r e p u b l ic e  S a n  S a iv a d o r  o d c z u to  w c z o r a j  s i l ­
n e  t r z ę s ie n ie  z ie m i,  k tó r e  z n a c z n ie j s z e  szkody, 
w y r z ą d z i ło  w  m ie ś c ie  Z a c a te c a lu c a  i  o k o l ic y ,  n i ­
s z c z ą c  w ię k s z ą  i lo ś ć  b u d y n k ó w . S i ln ie j s z e  w s tr z ą ­
s y  o d c z u to  r ó w n ie ż  w  m ie ś c i e  S a n  S a lw a d o r , g d z ie  
j e d n a k  n ie  w y r z ą d z i ło  ż a d n y c h  p o w a ż n ie j s z y c h  
s tr a t . J a k  d o t ą d  s tw ie r d z o n o , w  o k o l ic a c h  n a w ie ­
d z o n y c h  k a ta s tr o fą  11 o só b  z o s ta ło  z a b i t y c h  a  w ie  
i u  o d n io s ło  r a n y .
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2 0  G R O S Z Y
kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„S łL F E B S "
który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi­
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjną jakość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS*

Perfumerja S. FEDER
Lwów, ul. Sykstuska L. 7

Zawieszenie wykładów na politechnice lwowskiej
W  z w ią z k u  z  z a r z ą d z e n ie m  s e n a tu  p o l i t e c h n i ­

k i  . lw o w s k ie j  w  s p r a w ie  z a j ś ć  w  Duib ła n a c h ,  o  
c z e m  d o n o s i l i ś m y ,  n a  w ie c u  o g ó ln o  -  a k a d e m ic k im  
o d ib y ty m  w  n ie d z ie lę ,  u c h w a lo n o  j e d n o d n io w y  
s tr a jk  d e m o n s t r a c y j n y  n a  p o l i t e c h n ic e ,  k t ó r y  r o z ­

p o c z ą ł  s ię  w  p o n ie d z ia łe k  ra n o .
P o p o łu d n iu  n a  m u r a c h  p o l i t e c h n ik i  u k a z a ło  s ię ;  

o g ło s z e n ie  r e k to r a tu , z a w ia d a m ia j ą c e  o z a w ie s z e ­
n iu  w y k ła d ó w  a ż  d o  o d w o ła n ia .  S tr a jk  w c z o r a j  
m ia ł  p n z e h ie g  s p o k o jn y .

Strajk w przemyśle budowlanym
W  d n iu  w c z o r a j s z y m  s t r a j k  t r w a ł  w  d a ls z y m  I 1 w  p o łu d n ie  p r z e d  lo k a l  Z w ią z k u  z a w o d o w e g o  

c ią g u .  Z a p o w ie d z ia n a  k o n f e r e n c ja  u  w o j e w o d y  z e  r o b o tn ik ó w  b u d o w la n y c h  z a j e c h a ło  a u to  p o l i c y j -  
w s p ó łu d z ia łe m  p r z e d s t a w ic ie l i  m ia s t a  n ie  d o s z ła  n e , w y p e łn io n e  u z b r o jo n y m i p o l ic j a n t a m i,  k tó r z y  
do s k u tk u  z  n ie w ia d o m y c h  p o w o d ó w 7. O  g o d z in ie  I z a j ę l i  s t a n o w is k o  w  p o b l iż u  lo k a lu  r o b o tn ic z e g o .
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Wrażenia z III zjazdu młodzieży TUR
D r u k o w a l iś m y  s p r a w o z d a n ie  z  p r z e b ie g u  z j a z ­

d u  m ło d z ie ż y  T U R o w e j  w  P io t r k o w ie .  A le  c z y ­
t e ln ik ,  j a k  p r z y p u s z c z a m y , n ie  m ia ł  w r a ż e n ia  o -  
g ó ln e g o .

P n z e d e w & z y stk ie m  c h c e m y  p o d k r e ś l ić ,  ż e  z ja z d  
b y ł  —  p ię k n y .  P ię k n y  w  c a ły m  sz e r e g u  s w y c h  
m a n i f e s t a c y j  i  s z c z e g ó łó w .

P ię k n e  b y ło  o tw a r c ie ,  u r z ą d z o n e  w  sp o só b  u r o ­
c z y s t y  w  o g r o m n e j  s a l i  T o w a r z y s t w a  r z e m ie ś l ­
n ic z e g o . P r z y b y l i  n a  n ie  n ie t y łk o  d e le g a c i  w  l i c z ­
b ie  o k o ło  100 w  n ie b ie s k ic h  b lu z a c h ,  a le  ta k ż e  l i ­
c z n i  g o ś c ie  z  p o ś r ó d  m ło d z ie ż y ,  z  P io t r k o w a  i  z  
r ó ż n y c h  s tr o n  k r a ju . L ic z n ą  b y ła  z w ła s z c z a  g r u p a  
łó d z k a . C z ę ść  te j g r u p y  p r z y b y ła  z  Ł o d z i  p ie c h o ­
tą . Z  Z a m o ś c ia  p r z y b y ło  k i lk u  r o w e r z y s tó w . C a ła  
p r a w a  s t r o n a  w ie lk ie j  s a l i  b y ła  b łę k i t n a  o d  n ie ­
b ie s k ic h  k o s z u l.  Z a ś  l e w ą  s tr o n ę  z a j ę l i  d e le g a c i  
„ s ta r e g o 1* T U R - a  i  g o ś c ie  z  in n y c h  o r g a n iz a c y j  r o ­
b o t n ic z y c h .  N a s tr ó j  b y ł  —  m ło d y ,  p e łe n  e n t u z j a z ­
m u . P o m ię d z y  p r z e m ó w ie n ia m i  p o w it a ln e m i  k i l ­
k a k r o tn ie  z a b ie r a ła  g ło s  m u z y k a ,  g r a ją c  h y m n y  
r o b o tn ic z e ,  a  s a la  s łu c h a ła  s to ją c .  W ię ź n io m  b r z e ­
s k im  u r z ą d z o n o  o w a c ję .

A le  n ie  b y ł  to  j e d y n y  m o m e n t  u r o c z y s t y  i  u -  
c z u c io w y  z ja z d u .  „ D z ie n n ik  L udow y** p i s a ł  j u ż  o  
u r o c z y s t o ś c i  w r ę c z e n ia  s z ta n d a r u  k o m it e t o w i  c e n ­
tr a ln e m u  m ło d z ie ż y .  P ię k n ą  b y ła  ta k ż e  u r o c z y ­
s t o ś ć  n a  c m e n ta r z u , d o k ą d  u d a l i  s ię  p o c h o d e m  
w s z y s c y  u c z e s tn ic y  z j a z d u ,  a b y  z ło ż y ć  w ie n ie c  n a  
g r o b ie  z a m o r d o w a n e g o  to w . J a s z k o w s k ie g p .  A  n a j  
p ię k n ie j s z y m  m o m e n t e m  b y ł  m a r s z  w ie c z o r n y  z  
p o c h o d n ia m i  p r z e z  m ia s t o  p r z y  d ź w ię k a c h  m u ­
z y k i  i  ś p ie w u . T a k ic h  r z e c z y  P io t r k ó w  je s z c z e  n ie  
o g lą d a ł .  T o  te ż  m a s o w o  w y le g ł  n a  u l ic ę ,  tw o r z ą c  
s z p a le r  p o  o b u  s t r o n a c h  j e z d n i .  „ M ło d z ie ż  z r o b iła  
z  t e g o  P io t r k o w a  m a ł y  W iedeń!** —  s t w ie r d z i ł  
k t o ś  z u p e łn ie  s łu s z n ie .  K o m u n iś c i  ta k ż e  p r z y p a ­
t r y w a l i  s i ę  z  c h o d n ik ó w  p o c h o d o w i .  A le , o c z y w i ­
ś c ie ,  n i e  ś m i e l i  w y s t ą p ić  ( z r e s z t ą  —  są  w  P io t r k o ­
w ie  g r u p ą  b e z  z n a c z e n ia ) .  T y lk o  r a z  k to ś  l ę k l i ­
w ie  w y k rz y k n ą ł* . „ P r e c z  z  so c ja l- fa s z y z m e m !* * , —  
a le  p r z e z o r n ie  s c h o w a ł  s ię  w  t łu m ie .  Z a p e w n e  za  
to  w  p r a s ie  k o m u n is t y c z n e j  n ie b a w e m  w y c z y t a ­
m y ,  ż e  „ r e w o lu c y j n y  p r o le t a r j a t  P io tr k o w a  z a ­
p r o t e s t o w a ł  p r z e c iw k o  p o c h o d o w i  m ło d z ie ż y  lu -  
r o w e j ,  „ p r z y g o to w u ją c e j  ( n i e  in a c z e j ! )  w o j n ę  z  
Rosją**...

O b r a d y  z j a z d u  t o c z y ły  s i ę  w  o s z k lo n e j  a l t a n ie  
n o w e g o  p ię k n e g o  p a r k u  m ie j s k ie g o ,  s t w o r z o n e g o  
p r z e z  s o c j a l i s t y c z n ą  g m in ę .  P a r k  j e s t  i s t o t n ie  b a r ­
d z o  ła d n y .  I te  o b r a d y  w  s z k la n y m  d o m u  w ś r ó d  
k r z e w ó w  i z ie l e n i  m ia ły  s z c z e g ó ln y  u ro k .

S a m e  o b r a d y  b y ł y  s p o k o jn e  i  r z e c z o w e . S k o n ­
c e n t r o w a ły  s ię  g łó w n ie  p r z y  r e fe r a c ie  to w . L . 
Cohrna, k t ó r y  s k ła d a ł  s p r a w o z d a n ie  z  d z ia ła ln o ś c i  
k o m i t e t u  c e n tr a ln e g o .

M ó w io n o  d u ż o  i  s łu s z n ie  o  p o tr z e b ie  r o z s z e r z e ­
n ia  p r a c y  n a  w ie ś ,  g d z ie  r o z w i j a j ą  ż y w ą  d z i a ła l ­
n o ś ć  a g e n t u r y  „ sa n a cy jn e* *  i  e n d e c k ie .  M ó w io n o  
d u ż o  o  s t o s u n k u  d o  ta k  z w . „starego** T U R - a ,  —  
s k a r ż ą c  s ię  n a  o g r a n ic z e n ie  a u t o n o m j i  i  z b y te k

o p ie k i.  R o z w a ż a n o  s p r a w ę  „P łom ien i** , k tó r e  n a -  
r a z ie ,  j a k  w ia d o m o , są  o r g a n e m , ż e  ta k  p o w ie m y ,  
p r y w a t n y m , z a ś  o r g a n iz a c ja  w in n a  p o s ia d a ć  s w o ­
je  w ła s n e  p is m o , r e p r e z e n tu ją c e  je j  p o g lą d y  i  j e j  
p r a c e .

T o w . dr. L o o s , r e fe r e n t  k o m is y j n y  w  te j  s p r a ­
w ie ,  z a j ą ł  m o j e m  z d a n ie m  b łę d n e  s ta n o w is k o ,  
p r o p o n u ją c  im ie n ie m  m n ie j s z o ś c i  k o m is j i  u t r z y ­
m a n ie  „P łom ien i**  w  s t a n ie  p ó łp r y w a t n y m . Z ja z d  
a t o l i  n i e  z g o d z i ł  s ię  z  tą  o p in ją  i  z n a c z n ą  w ię k s z o ­
ś c ią  g ło s ó w  p o s t a n o w i ł  p o w o ła ć  d o  ż y c ia  o f ic j a l ­
n y  o r g a n  K . C. m ło d z ie ż y .

W e d łu g  m e g o  z d a n ia , z a  m a ło  s ię  m ó w i ło  o  
p r o b le m ie  o ś w ia t o w o - w y c h o w a w c z y m . J e s t  to  z a ­
g a d n ie n ie  d la  m ło d z ie ż y  w ie lk ie j  w a g i .  S tr e sz c z a  
s i ę  n ie t y łk o  w  tw o r z e n iu  c h a r a k te r ó w , n ie t y łk o  
w  o ś w ia c i e  o g ó ln e j ,  a le  p r z e d e  w s z y  s t k ie m  w  p o ­
w a ż n e j  p r a c y  te o r e ty c z n e j  n a d  z a g a d n ie n ia m i  S o ­
c j a l i z m u  i b ie ż ą c e g o  ż y c ia  sp o łe c z n e g o .

O p r ó cz  n ie z m ie n n ie  o b s z e r n e j  d y s k u s j i  n a d  
s p r a w o z d a n ie m , n a le ż y  p o d k r e ś l ić  r e fe r a t  to w .  
P r a g ie r o w e j ,  k tó r a  m ó w i ła  o  „ w a lc e  o  m łodzież** „ 
i  p r z y t o c z y ła  d u ż o  c ie k a w y c h  c y fr  z  z a k r e s u  u p o ­
ś le d z e n ia  m ło d z ie ż y  r o b o tn ic z e j  p o d  w z g lę d e m  
s z k o ln y m , s tw ie r d z a ją c ,  j a k  d a le c e  te n  n i s k i  p o ­
z io m  o ś w ia t y  u tr u d n ia  n a m  p r a c ę  w ś r ó d  m ło ­
d z ie ż y , a  u ła t w ia  r o b o tę  d e m a g o g j i  n a c j o n a l is ty c z  
n e j  i  s a n a c y jn e j .

W ś r ó d  u c h w a ł  z a s łu g u j ą  n a  u w a g ę  p r z e d e -  
w s z y s lk ie m  ju ż  c y to w a n a  u c h w a la  o  p o w o ła n iu  
d o  ż y c ia  w ła s n e g o  o r g a n u  p r a s o w e g o  o r a z  u c h w a ­
ła  z a s a d n ic z a ,  k tó r a  w  fo r m ie  d e k la r a ty w n e j  w y ­
p o w ia d a  s i ę  z a  s a m o d z ie ln o ś c ią  o r g a n iz a c j i  m ło ­
d z ie ż y  —  a le  n i e  o b e c n ie , ty lk o  w ó w c z a s ,  g d y  n a ­
d e jd z ie  o d p o w ie d n ia  c h w i la .

Z a s łu g u j ą  je s z c z e  n a  u w a g ę  r e z o lu c je  w  s p r a ­
w ie  o c h r o n y  p r a w n e j  p r a c y  m ło d o c ia n y c h  i  o  
p r z y s t ą p ie n iu  d o  b u d o w y  d o m u  m ło d z ie ż y  im .  
J a s z k o w s k ie g o  w  S u le j o w ie  p o d  P io tr k o w e m  (d la  
u r z ą d z a n ia  k u r s ó w , k o lo n ij  irtd.).

Z ja z d  w y k a z a ł  p r z e d e w s z y s tk ie m  n ie ty łk o  
w z r o s t ,  a le  i  z n a c z n ą  z w a r t o ś ć  o r g a n iz a c j i .  G d y  
p is z ą c y  te  s ło w a  j e c h a ł  n a  z ja z d , p r z y p u s z c z a ł,  ż e  
tą  c z y  in n ą  d r o g ą  p r z e c ie ż  p r z e d o s ta n ie  s ię  ta m  
j a k iś  „ o b c y  ż y w io ł"  ( w id z im y  p r ó b y  o f e n s y w y )  i 
e w e n t u a ln ie  s p r ó b u je  z r o b ić  c h o c ia ż b y  m a łe  z a ­
m ie s z a n ie .  N ic  z  te g o . Ż a d n e g o  „ o b c e g o  żyw iołu**  
n ie  b y ło  w id a ć .

Z ja z d  u j a w n i ł  ta k ż e  lo j a ln y  s to s u n e k  w o b e c  z a ­
r z ą d u  g łó w n e g o  T U R , s t a j ą c  o d r a z u  n a  g r u n c ie  
łó d z k ic h  u c h w a l  o  w z a j e m n y m  s to s u n k u .

P io t r o w s k i  z ja z d  m ło d z ie ż y  s t a ł  s i ę  g o d n e m  u -  
z u p e łn ie n ie m  łó d z k ie g o  z j a z d u  T U R . O b y d w a  
ś w ia d c z ą  o w ie lk ie j  ż y w o t n o ś c i  n a s z e j  o r g a n iz a c j i  
o ś w ia t o w e j ,  k tó r a  tr w a  i  r o z w ij a  s ię  w  n a j g o r ­
s z y c h  w a r u n k a c h :  b e z  s u b w e n c j i ,  p r z y  o b s tr z a le  
o b c y c h  ż y w io łó w  i  p r o w o k a c j i ,  a  p r z y t e m  w  do­
b ie  k r y z y s u .

Ż y c z y m y  n a s z e j  m ło d z ie ż y  i  n o w e m u  K . C. d a l ­
s z e j  p o m y ś ln e j  p r a c y .  K a z im ie r z  C z a p iń s k i

R A D J O  L W O W S K I E  

W torek  24 mada

i i e s i M *
TEATR WIELKI:

W torek , godiz. 8: „Latający Holender**,
•Środa, gotdz. 7*30: „C zarne Ghetto".
C zw artek , godz. 7*30: „Lindzie w  hotelu*'.
P iątek , godz. 8: „L atający Holender**,

TEATR ROZMAITOŚCI:
W torek , godz. 8: „Hau-hau**..
Środa, godz. 8: „Hau-hau".
C zw artek , godz. 8: ,yRoxy".
P iątek , godz. 8: „Hau-hau".

BIURO KONCERTOWE M. TU ERKA:
Środa 25 bm .: T itta Rufio, I. B aryton  „La Scali"  

w M ediolanie.

KAWA R1EDLA 
Konfiskata

„DziennikaLudowego“
N ie d z ie ln y  n u m e r  „ D z ie n n ik a  L u d o w e g o "  z o ­

s t a ł  s k o n f i s k o w a n y  z a  w z m ia n k ę  k r o n ik a r s k ą  o  
m ie j s c o w e m  z d a r z e n iu ,  o  k tó r e m  w s z y s t k ie  in n e  
lw o w s k ie  d z ie n n ik i  z a m ie ś c i ły  o b s z e r n e  a r t y k u ły  
b e z " p r z e sz k ó d  z e  s t r o n y  c e n z u r y !

- o o o —

Ostre pogotowie policji
W  z w ią z k u  z e  s t r a j k ie m  s t u d e n t ó w  n a  p o l i t e ­

c h n ic e ,  s t r a j k ie m  r o b o t n ik ó w  b u d o w la n y c h  i  s tr a j  
k ie m  k r a w c ó w ,  z a r z ą d z o n o  w e  L w o w ie  o s tr e  p o ­
g o t o w ie  p o l ic j i .  W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  n a  
u l .  K o ś c iu s z k i  s t r a j k u j ą c y  r o b o t n ic y  k r a w ie c c y  
u-n ząd zili b u r z l iw ą  d e m o n s t r a c j ę  p r z e c iw  m a j ­
s t r o m , k t ó r z y  d ą ż ą  d o  o b n iż k i  p ła c .  N a  w id o k  p o ­
l i c j i  d e m o n s t r u j ą c y  r o z e s z l i  s ię .

Pierw szorzędna Firma "
J. DUDEK i I. GROSS
Lwów, SYKSTUSKA 40, I p ię tro

(naprzeciw poczty).
Wykonuje roboty damskie jako to: płaszcze, kostjumy, 
suknie modelowe, komplety, płaszcze podróżne oraz 

ubiory męskie po cenach zniżonych.

E C H O  W Y R O K U  Ś M IE R C I. J a k  d o n o s i l iś m y  
u h . .n ie d z ie l i ,  p r z e d  tu t e j s z y m  w o j s k ,  s ą d e m  d o ­
r a ź n y m  to c z y ła  s ię  r o z p r a w a  p r z e c iw  W a s y lo w i  
Z a p u c h la k o w i , w  w y n ik u  k tó r e j  z a s ą d z o n o  g o  n a  
k a r ę  Ś m ie r c i ,  z a m ie n io n ą  z  r a c j i  ła s k i  P r e z y d e n ­
t a  n a  10 la t  c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia .

P O T R Ą C O N Y  P R Z E Z  T R A M W A J . N a  p l .  H a ­
l i c k im  z o s t a ł  p o t r ą c o n y  p r z e z  tr a m w a j  j a d ą c y  n a  
r o w e r z e  J a n  M ack otw  z  W in n ik .

S A M O B Ó J S T W A ). W c z o r a j  w  le s ie  n a  P a s i e ­
k a c h  H a lic k ic h  p o z b a w i ł  s ię  ż y c ia  w y s t r z a łe m  z  
r e w o lw e r u  2 0 - le tm i N o w ic k i  B o le s ła w .  T r a g ic z n ie  
z m a r ły ,  je s z c z e  n a  10 m in u t  p r z e d  ś m ie r c ią  b y ł  
w  d o s k o n a ły m  h u m o r z e , z a b a w ia j ą c  t o w a r z y s t w o  
n a  t. z w . m a j ó w c e .  P o w ó d  s a m o b ó j s t w a  n ie z n a ­
n y .  ,  > i

' - o o o -
W P I S Y  d o  Z a k ła d ó w  W y c h o w a w c z o - N a u k o ­

w y c h  im . Z o f j i  S tr z a łk o w s k ie j  w e  L w o w ie ,  u l. 
Z ie lo n a  L . 22 , te l.  9 8  r o z p o c z n ą  s i ę  d n ia  1 c z e r w ­
c a  b r . Z a k ła d y  o b e j m u j ą :  G im n a z ju m  h u m a n i ­
s t y c z n e ,  S e m in a r j u m  n a u c z y c ie l s k ie ,  6 - c io  k la s o ­
w ą  S z k o lę  p o w s z e c h n ą  k o e d u k a c y j n ą  n a d t o  5 - t ą  
i  6 - tą  k la s ę  s z k o ły  p o w s z e c h n e j  w y łą c z n ie  d la  
c h ło p c ó w , j a k o  w s t ę p n e  k la s y  d o  g im n a z j u m  m ę ­
s k ie g o . P r z e d s z k o le .  Z a k ła d y  p o s ia d a j ą  p e łn e  p r a ­
w a  s z k ó ł  p a ń s t w o w y c h .  —  W s z e lk ic h  in f o r m a c y j  
u d z ie la  i  z g ło s z e n ia  p r z y j m u j e  D y r e k c j a  Z a k ła ­
d ó w  c o d z ie n n ie  o d  g o d z . 9 — 12.

W P I S Y  d o  5 - c io  k la s o w e j  s z k o ły  p o w s z e c h n .  
z  p r a w e m  p u b lic z .  M . R . G o ld fa r b o w e j ,  u l .  D ą b -  
c z a ń s k ie j  9  ( t e l .  7 1 - 5 6 )  p r z y j m o w a n e  b ę d ą  w  c z e r ­
w c u .  O p ła ta  w  k l .  I  i  H  z n iż o n a .

Z PROWINCJI
Z E R W A N I E  P R Z E W O D Ó W  T E L E F O N I C Z ­

N Y C H  P O D  B O R Y S Ł A W I E M . W  n ie d z ie lę  w  n o ­
c y  w  H u h ic z a o h  p o d  B o r y s ła w ie m  u s z k o d z o n o  15
p r z e w o d ó w  te le f o n ic z n y c h ,  w s k u te k  c z e g o  B o r y ­
s ł a w  b y ł  p r z e z  k i lk a  g o d z in  p o z b a w io n y  k o m u n i ­
k a c j i  t e le fo n ic z n e j .

G R O Ź N Y  P O Ż A R  W  S K O L E M . W c z o r a j  w  n o ­
c y  w  S k o le m  w y b u c h ł  g r o ź n y  p o ż a r , p a s t w ą  k t ó ­
r e g o  p a d ło  k i lk a n a ś c ie  d o m ó w . S z k o d a  p o n a d  150 
t y s i ę c y  z ło t y c h .  P r z y c z y n ą  p o ż a r u  k r ó tk ie  s p ię c ie .
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PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI

11.46: P rzeg ląd  p ra sy  .polskiej. 11.58: S y g n a ł czasu, 
hejnał z  w ie ż y  M ariackiej w. K rakowie. 12.10: Gramo­
fon. 14.45: Gram ofon. 16.06: Komunikat gosp od arczy  i 
g iełda  p ieniężna z W a rsza w y . 15.15: ChiwMka lotnicza. 
15.20: Gramofon. 15.25: „Budujm y iz drewna**. 15.50: 
P rogram  dla dzieci m łodszych. 16.15: Gramofon. 16.20: 
„ Ł o w iectw o  a przyroda". 16.40: Gramofon i  „Siilva re­
rum". 16.55: O d czyt w. język u  azertbeidżańskim : „Idea 
ruiepodległości w literaturze Azcnbeidżanru". 17.10: ..O 
porażeniu ełek-trycznem". 17.36: P opołudniow y koncert 
sym fon iczny. 18.50: R ozm aitości. 19.15: „C zy głucho­
niem ych  m ożna nau czyć m ów ić?" . 19.30: W iadom ości 
sp ortow e. 19.40: Gram ofon. 1945: Dziennik radiow y. 
20.00: F e lie to n : „W  gir odzie  Tarnowskich**. 20.15: Kon­
cert popularny. 21.45: S k rzynk a techniczna. 22.00: R e­
cital sk rzy p co w y . 22.40: D odatek  do dziennika radio­
w e g o . 22.50: M uzyka tameczna.

>
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2 0  G R O S Z Y
kosztuję słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

M u m s
który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi­
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjną jakość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS"

Perfumerja S. FEDER
Lwów, ul. Sykstuska L. 7

► ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i

Z SALI SĄDOWO
U N I E W I N N I E N I E  S E N A T O R A  B A R A N Y K A  

W  S P R A W I E  O  Z D R A D Ę  S T A N U  
P r z e d  lw o w s k im  są d e m  p r z y s ię g ły c h  to c z y ła  s ię  

w c z o r a j  r o z p r a w a  s e n a to r a  W a s y la  B a r a n y k a , o -  
sk a r ż o n e g o  o  z b r o d n ię  z d r a d y  s ta n u  i  z a b u r z e n ia  
s p o k o j u  p u b lic z n e g o , ja k ic h  m ia ł  s ię  d o p u ś c ić  n a  
z je ź d z ić  U N D a  w  R a d z ie c h o w ie  ( p o w . Z ło c z ó w ) .  
R o z p r a w a  p r z e c iw  B a r a n y k o w i m ia ła  s ię  o d b y ć  
je s z c z e  w  u b ie g ły m  r o k u  p r z e d  p r z y s ię g ły m i  w  
Z ło c z o w ie ,  le c z  S ą d  N a j w y ż s z y  d e le g o w a ł  d la  
p r z e p r o w a d z e n ia  te j  s p r a w y  są d  lw o w s k i  z  o b a ­
w y  o s tr o n n ic z o ś ć .  P o  r o z p r a w ie  p r z y s ię g l i  12 g ło ­
s a m i u w o ln i l i  s e n . B a r a n y k a  o d  w in y  i  k a r y .

— O 0 0 — i

2 m iesiące wiezienia i 5 0 0 0  zł. 
odszkodowania za podrabianie firmy

N ie d a w n o  w  W y d z ia le  V  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  
Ł o d z i o d b y ła  s ię  r o z p r a w a  p r z e c iw k o  A b r a m ó w  i 

# L e w in o w i ,  w ła ś c ic ie lo w i  k i lk u  k a m ie n ic  i  fa b r y k i  
g i lz  „ B r is to l" . W e d le  a k tu  o sk a r ż e n ia  L e w in  u -  
m ie s z c z a ł  n a  s w o ic h  w y r o b a c h  n a z w ę  „ P r e p a r o -  
w a tk i"  z a r e je s tr o w a n ą  w  U r z ę d z ie  P a t e n t o w y m  
p r z e z  z n a n ą  fa b r y k ę  g i lz  „ S o k ó ł"  i  d o ty c z ą c ą  s p e ­
c ja ln e j  fa b r y k a c j i  g i l z  z  w a tą , k tó r a  n e u tr a l iz u je  
w e d le  s p e c ja ln e g o  p a te n tu  n ik o ty n ę .

P o  p r z e s łu c h a n iu  ś w ia d k ó w  i p o  w y w o d a c h  
p r o k u r a to r a  i  a d w . S t a n is ła w a  K a w c z a k a  S ą d  
s k a z a ł  L e w in a  n a  2  m ie s ią c e  b e z w z g lę d n e g o  a r e ­
s z tu  i  z a s ą d z i ł  5 0 0 0  z ło t y c h  p o w ó d z tw a  c y w i ln e ­
g o . S u r o w y  te n  w y r o k ,  s k a z u j ą c y  k u p c a  łó d z k ie ­
g o , o b u d z i ł  w ie lk ie  z a in t e r e s o w a n ie  n ie t y lk o  w  
k o ła c h  h a n d lo w y c h ,  a le  i  w ś r ó d  s z e r o k ie j  p u b l i ­
c z n o ś c i,  k tó r a  c zę sto  p a d a  o f ia r ą  b e z w a r t o ś c io ­
w y c h  a r ty k u łó w , p o d s z y w a j ą c y c h  s i ę  p o d  n a z w y  
u z n a n y c h  w y r o b ó w . 2 23

Ze sportu
ZAW ODY LEKKOATLETYCZNE NA BOISKU CZAR­

NYCH 22 bm. W yniki m im o upału dobre: 60 mtir.: 1) 
SB w ak (S . M .) 7 sek .; 2) Specyflak <Cz )  7 5  sek .;  3) 
D zieduszycki o  piemś; 4) Wairski (S. M.). —  100 mtr.:
1) S łiw ak  11.2; 2 ) D zkd uszyck: 11.7; 3) S p ecy la k  o  
pdecś; 4) N arsk i 11.8. —  Kala: 1) Murmańozytk (S . M .) 
11 .SI m tr.; 2) Jucha (C z) 11.13 i pół; 3) Specyiłak 11.06. 
880 m tr.: 1) Kurczewski (C z) 2,15.2; 2) N ikodem i (C z) 
2.18.5. 5000 m tr.: 1) W o w k on ow icz  (C z) 18.37.4; 2) 
Strassfcarger (C z) 18.47. Rzut dyskiem : 1) Jucha 34.54;
2 ) M urm ańczyk 28.19; 3) Sdiwak; 4) Dem yiss. Skok w
dał: 1) Muirmańczyk 6.21; 2) Narslki 5.94; 3) Specydak  
5.79. Skok w z w y ż :  1) Giatdysz (S . M.) 167 (p o za  kon­
kursem  1712); 2) N arski 155; 3) P a rty k a  (O z) 150; 4) 
S p ecy la k  150. O szczep : 1) S liw ak  44.13; 2) Munmań- 
czyk  39.90; 3) G rabski (C z.) 39.42 ; 4) C ieśli ck i (C z.) 
34.60. A, S.

CRAGOYIA—22 P . P . 3:1.
POG O Ń—RUCH 1:3. Bram ki strztilEi: ,W łodacz, S o ­

b o ta  i BaiichwaM, dli a Pogoń: Zimmeir. S ęd z io w a ł p. 
M azur. 1 - ' ; ' ^  A

WARJSZ AWIANKA—ŁEG JA  3:2 (1:1).
: W A R T A— W ISŁA 8:3 (5:0).

CZARNI— GARBARNIA 2:1. O bie bramki dla Czar­
nych  strzelał Zukrow-ski. W  p ierw szej po łow ie  gra iwy- 
eównema, w  drugiej p rzew a g a  Garbarni. Garbarnia Le­
p s z a  technicznie. S ęd z io w a ł p. Gitiicz. W idzów. 3 tys. 

M ISTRZOSTW A KLASY A: —  UKRAINA—CZARNI 
<Sr0). i

POGOŃ I b —(LECHJA 0:0.
POLONJA (P rzem y śl)—HASMONEA 2:1.
OLD BOY—POG O Ń (S tryj) 4:1.
KOLARSKIE M ISTRZOSTW A. W  jeźktzie na 50 Mm. 

p ierw sze  m iejsce zajął D aniel R evera  w  c za s ie  1.41.30. 
W  jeźd zić  na 20 Mm. O łeksiuk (L . T. K.) 40.27.

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

R E P E R T U A R  K IN  L W O W S K IC H

APOLLO: „Taka słodka d z iew czyn a  jak ty" z  Anny 
Ondrą.

CASINO : „Kochanka z  Tahiti".
CHIMERA: „C ygańskie romanse".
GRAŻYNA: „Szan-ghaj-Express".
KOPERNIK: „Dr. Jekyli i mr. Hyde", oraz ostatn ie zdję­

cie zam ordow anego p rezyd en ta  Francji.
LEW : ,K ob ieta  na M arsie".
MIRAŻ: „Po-kusy Europy" i „Liljanka jako dzikuska".

MARYSIEŃKA: „Dr. Jekyli i mr. H yde", oraz ostatnie  
zdjęcie zam ordow anego prezydenta  Franoji.

OAZA: „P łonące se r ce 1*.
PAŁACE: „Rok 1980 —  m ałżeństw a przyszłości" . 

PAN: „Liljan".
PASAŻ: „Król Kongo".
PROMIEŃ: „Upadły Anioł".
SŁO ŃCE: ,.Policm ajster Tagiejew ".
STY LO W Y: „Pieśni o atam anie".
ŚW IT : „Król w alca".
UCIECHA: „O szust z  T ezasu"  i „MLość cow boya" .

I  O G Ł O S Z E N I A  1
U niw ersytet Ludowy i T. U. R. we Lwowie

otworzył w lokalu Księgarni Ludowej, ulica Szajnochy 2

WYPOŻYCZALNIĘ KSIĄŻEK
zaopatrzoną w książki beletrystyczne, popularno-naukowe i lekturę dla młodzieży 

szkolnej, w języku polskim i niemieckim. Opłata bardzo niska.
Specjalne zniżki dla członków Związków Zawodowych, T.U.R. i Uniw. Ludowego.

ZĄKŁAD TECHNICZNO-DENTYSTYCZNY

A D O L F  W I N T E R
przyjmuje nadal L w ó w , PI. K ra k o w sk i 30.
DZIEWCZYNKĘ do nauki przyjm ie za w ynagrodzeniem  

Salon Mód —  E. Manto er, plac B ernardyński 5.

Parcele  b u d o w lan e
pięknie położone, słoneczne, w najzdrow­
szej dzielnicy Lwowa —15 minut od przy­
stanku tramwajowego przy Szkole Prze­
mysłowej (ul. Snopkowska) — 5 minut od 
stacji autobusu przy Własnej Strzesze. — 
Wodociąg na miejscu — sprzedaje się po 
cenach zniżonych na bardzo dogodnych 

warunkach spłaty.
Wiadomość: Biuro Dra Schónfelda, 
Lwów, ul. Kołłątaja 4 ,1 p. Tel. 5—20.

P. T. K olejarze!
Ohularg. cwikiery, termometry itp,

poleca n a j t a n ie j
OPTYCZNY SKLEP „OCULUM“

L eona S a p ie h y  2 8 .
Reperacje szybko i tanio. Reperacje szybko i tanio

M ateracowe . 
Łóżka żelazne 
Siatki do łóżek 
LEŻAKI .

Zł. 20*— 
Zł. 16T— 
Zł. 24‘-
Zł.950

Wyroby k o s z y k a r s k i e  — k i l im y
poleca Ludwik Hegediiss, Lwów, Halieka 5, tel, 30-32,

F i l ja :  K o p e r n ik a  1 1 , t e l .  2 6 -0 9 .

FABRYCZNY SKŁAD
ŁAżeh Metaiowucn 
i  w ó z k ó w  Pziecinnucn

WOŁKOWYSKI
LWÓW, UL KOPERNIKA 5

Telefon 95-97.
Ceny śc iśle  fabryczne.

OPASKI BRZUSZNE!!!
na obniżenie żołądka i jelit 
zamówić t y l k o  w Zakładzie

n. EREILICHA, Lwów. Gródecka 35.
Tam d o s t a ć  m o ż n a  t o w a r  
solidny z p e ł n ą  gwarancją.

Spółdzielnia Introligatorów!
z  ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2
Telefon 57-25

ZAWIODŁY OBCE WALUTY!
L okujcie o sz c z ę d n o śc i

W PARCELACH
BUDOW LANYCH
w nowo tworzącem się letnisku G L IN N A . 
Najzdrowsza okolica Lwowa, budulec ta  pi 
na miejscu. — C en a  o d  3 z ł. za  są ż eń . 

Bliższych informacyj udziela
SPÓŁDZIELCZY BANK ZIEMSKI
Lwów, u l. R ulew sk iego  6 tel. 63-35,

i HEBLE I SPRZĘTY i
ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a  przekonasz się, że  

ta k o w e o trzym asz najtaniej u HESZELESA, L w ów , 
KOPERNIKA 23. R óg ul. W ronow skiej. —  Firma ta 
sprzedaje na raty d ługoterm inow e, a to na dw a lata  
MEBLE w szelk iego  rodzaju po cenach konkurencyj­
nych  i  śc iś le  g o tów k ow ych . 24

NIE W YRZUCAJCIE SW OICH PIENIĘDZY, kupując 
tandetę sk lepow a, lecz  w prost w  źródle. Firma SA ND- 
KER. w ytw órn ia  mebli i tapicernia. Leona Sap ieh y  34, 
poleca sw e  w y ro b y  su szon e na w łasnej suszarni 
i p ierw szorzęd nego  gatunku. Sypialn ie. Jadalnie, S a ­
lony. P okoje  m ęskie, urządzenia kuchenne. O tom any, 
Buf alki. K rzesła , T apczany i  w sze lk ie  inne, w ed le  naj­
n o w szy ch  w zorów  po cenach bardzo niskich 1 do­
godnych spłatach. —  U w aga! K ażdy kupujący ko­
rzy sta  po roku z  bezpłatnego odnow ien ia  m ebli. U w a­
ga na firmę SANDKER, Leona Sapiehy 34.

I KUPNO I SPRZEDAŻ i
W YTW ÓRNIA FIRANEK, kap, oraz najn ow szych  robót 

filetow ych , R. HAFTKA, ul. K opernika 17. L p -  tek
46-56, po leca  sw o je  w y ro b y  najtaniej (bo  na piętrze) 
i na  najdogodniejszych warunkach. Firanki filetow e  
od zł. 26.50. UW AGA. O glądanie wzorów; m e ob ow ią­
zuje do kupna. U 5

MAGAZYN POŚCIELI R. D rżała, L w ów , Chorążczyzm y  
Nr. 5, poleca  kołd ry  w ełniane już z a  75 zł., m aterace  
z  w łosien ia  z a  100 z ło tych . T ow ar pierw szorzęd ny  
pod w zględem  jakości. Ró.wnież przerabiam  kołdry  
po 5 z ło ty ch , m aterace po 7 z ło tych .

WAŻNE DLA P. T. LETNIKÓW I PODRÓŻUJĄCYCH!
Kufry, walizy, teczki na akta, plecaki oraz przeróżne 
teczki szkolne. W szelk ie napraw y w alizek, teczek, to­
rebek dam skich po najniższych cenach poleca i w yko­
nuje MARGULIES, W ytwórnia kufrów  i walizek, Lwów, 
Gródecka 68. — Uwaga: Specjalność w alizk i na kolekcje 
dla P. T. agentów  podróżujących.

P a n to f le ,  m eszty p łócienne i  skórzane, sandały, 
trypcie knajpowskie i  Ł p., obuw ie skórzane, wy­
godne, m ocne i  tan ie poleca i  w ykonuje znana 

Fabryka pantofli w e Lwowie 
WRONOWSKA L. 4. Telefon 59-88.

X  R ą d a k io r , o d ^ s ę ie d z ia łD ^ :  Mar J a n  Porczak. r -  D r u k a r n ia  L u d o w a  w  K r a k o w ie  p o d . z a r z .  lg n ą c e g o .  W in ia r s k ie g o ,


